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h nieudanym zamachu sfcnu w Rumunii.
W jakim celu usiłowano dokonać zamachu? 

Rząd rumuński panem sytuacji.
W A R SZ A W A , 9. 7. (tel. wł.). Za- 

mach stanu w Rumunii miał zostać 
przeprowadzony z niedzieli na ponie 
działek. Byty tnimister Angelespu był 
przewidziany na premiera rumuńskie- 
g i. Między aresztowanymi zna;dują się

ubitni wojskowi rumuńscy gen. B ro- 
steaiiU, pułk Sturdza, pułk. Słoica. 
Gen Angelescu, kieiowuik całego ru­
chu zamachowego trzymany jest w
swym domu 'w< areszcie pod strażą w oj­
ak jw q.

BI KARE^.ZT, 9. 7. (AW). O wykry­
t y m  tu  spisku krążą wiadomości bar­
dzo skąpe i często sprzeczne. Według 
jednych informaryj zamachowcy zamie­
rzali obalić rząu, według kmyph byl 
to s jisek  komunistyczny Koła polity­
czne twierdzą, że Bratianu1 i gen. ftge- 
lescu byli powiadomieni o zamierzo- 
nem zamachu stanu. Ze wszystkich in- 
form m ji potwierdzono jedynie w ado- 
mość o Ikzn-jch ar szlow aniadi wśród 
oficerów.

W A R SZ A W A . 9. 7. (AW). „Kurjer 
Czerwony donosi z Bukaresztu, że we­
dług o p n ji sfer poliytcznych głównym 
ciekni nieuda'ego zamachu stanu było 
wprowadzenie na tron Sificyksięcia Ka­
rola Spisek obejmował szerokie koła i 
był przygotowany na d'n'żą dkalę. — 
Przed1 sądem Iwojennym stanie 18 oskar­
żonych o udział w  spislku.

BU K A R ESZ T, 9. 7. (AW). Dzisiejszy 
,,A Jeverur‘ oskarża b premiera F '"s- 
tianei i jmin. spraw zap an . Durę o u- 
dział w wykrytym spisku. ' s u a  libe­
ralne twierdzą, że liberali dj-c należeli 
do spisku.

W IED EŃ , 9. 7. (Pat). Dzienniki do­
noszą z Bukaresztu, że w miesicie pa­
nuje zupełny spokoj. Rząd polecił ob­
sadzić wszystkie budynki publiczne 
woiśkiem. Ra,aa narodowa udzieliła rzą 
dowi całkowitego pełnomocnictwa dla 
wszystkich jego zarządzeń imających na 
Celu obronę interesów państwa oraz 
utrzymanie ipokoju. Rada regencyjna za­
aprobow ała w zupełności stanowisko 
rządu!

Partja liberalna po stronie 
rządu.

W IED EŃ , 9. 7 , ‘ jPat). W edług do­
niesień dzienników1 z Bukaresztu par- 
tja  liberalna oświadczyła oficjalnje, że 
stoi <po stronie rządu i 'że wspólnie z 
nim zdusi w samym zarotiku-.wszelkie 
próbjy zakłócenia spokoju w Rumu- 
nji.

Nie w Berlinie ale w Buka­
reszcie.

W e wczorajszej naszej świadomości o 
jpiróbfie zamaphu stanu w RumUnji 
wkradł się fatalny djablilk drukarski, 
wskutek ktorego fwiytpadło, iż zamiast 
W Bukareszcie zamach dokonany miał 
Ljyć w Berlinie.

Tak się pracuje w atelier flimowerr*.

Pośrodku aparat i imożliwiający; zwiększanie łub zmniejszanie 0'dd'a’enia o-
brazu, który się nakręca.

Z K RA JU  W IECZ N Y C H  PUCZÓW .

W IE D E Ń , lipca tJPn*:). W edle do­
niesień dzienników z Lizbony. w ładze-w y­
krył}' tam now ąopróbę wywołania puczu, 
w klórytn uczestniczyć nnalo k ilku  zna­
nych polityków. Dokonano całego szeregu 
aresztowań.

O R C E  J Ę Z A K I  W  S Z K O Ł A C H  Z A W O J ).
W \JilSZAWA, 9. lipca. (Tel. w’ De* 

parlament szkolnictwa zawodowego w min. 
oświaty projektuje Oprowadzenie w szko­
łach zawodowych nauki języków  obe\eh, 
celem  um ożliw ienia młodzieży kszla'fc -Uej 
się zarodow o poznania się bliżej z o,':eą 
literaturą fachową. [

—O— '
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?ovoj@nnff zgrzyty.*
T rak tat w ersalski, przeobrażaj ąq 

z jed n ej strony pblicze polityczne 
Europy, iz" c. rugi e j  ,njc dawał- gw a­
ran cji trw a łeg o  pokoju , narzucił 'bo­
wiem Niemcom- Jcały szereg  w arun­
ków, które paraliżow ały ^swobodny 
rozw ój gospodarczy Rzeszy .niemiec­
k ie j. Kazano je j  p łacić  olbrzym ie 
długi w ojenne, łożyć na odbudow anie 
zniszczonych obszarów  francuskich i 
b e lg ijsk ich , m iast u łatw ić w yp ełnia­
nie tych warunków  okupow ano za­
g łę b ie  Saar}' i obszary  nadreńskie, 
-gooząc w ten  sposób w niezależność 
przem ysłu niem ieckiego. Stąd  sp ła ­
can ie długów  nie 'szło w pożądanem 
przez a ljan tów  tem pie. Stan ten szeze 
g o ln ie  daw ał się twe znaki Franci , 
gdyż m iała  !ona duże zobow iązań.a 
finansow e w obec Am eryki - i A n g lii, 
których sp ełn ić  nie 'm ogła. Dzięki 
jednak d yp lom acji udało się F ran cji 
tak zręcznie law irow ać, iże nie ty lko  
nie 'p łaciła sw oich [zobowiązań, a! o  
zatrzym ała na sw o ją  p e łn ą  korzyść 
praw ie w szystko, ioa Udało się je j  
w ydostać od Nicmigę., Z n iem ałą po­
m ocą przyszła je j  iw tym w zględzie 
A n g lja , .£  gdyż konserw atyw ny rząd 
Baldw ina [zgodził się  (na, to, by Fran­
c ja  p ła c iła  sw 'oje Zobow iązania An- 
g l ji  w zależności i stosunku’ o a  
w pływ ów  z tytu łu  I długu państw a 
niem ieckiego. I,

Stan ten trw ał ido (czasu Ukonsty­
tuow ania się rządu .socjalistycznego 
w A n g lji. Ju ż  w pkresie przedwy­

JO H N  G A L S W O R T H Y .

Człowiek 
kompromisu

Pochodził z rodziny, k tóre j jedna 
lin ja  by ła  farm ersk ą, :a k tórej człon­
kow ie od iczasów | przyw ędrow ania 
A nglosasów  jprzyżeniali się w y łącz­
n ie do rouzin (farmerskich ; 'druga zas 
l in ja ' (wywodziła się od w łaścicieli 
uóbr, r k tóra Iznownż od' zdobycia 
N orm anów  w ciąż tylko (w rodzinach 
ziemian szukała 1 przyżenku, -—  Na 
św ia przyszedł tam, gdzie kończy się 
życie m ie jsk ie  i  ,a rozpoczyna s ie l­
skie, w ychow anie otrzym ał w' iuter- 
nącie, a o jc ie c  je g o  b y ł sędzią.

C hw ycił się ’zaw'.odu, który dlań 
w ybrano, lecz ustaw icznie w ystrzegał 
się tego , b y  nic loddawać się w yłącz­
nie swremu zawadowi. A lbow iem  już 
od1 czasu, kiedtf wożono g o  w wózku 
dziecięcym , u siłow ał czynić w szyst­
ko ty lk o  w m iarę i icelow'o. W  i- 
stocie nie m iał ani Iga dużo mózgu 
ani serca. |

borczym tow . Snowifen (obecny mi­
n ister skarbu) ośw iadczył, że An­
g lja  za d łu go to lerow ała zwdekanie 
F ran cji odnośnie ldo Idługów', a obec­
nie z chw ilą odbudow ania się Fran ­
c ji ,  .sytuacja gospodarcza A n g lji n is  
pozwmla na czekanie, tem bardziej,. że 
państwo b ry ly jsk ie  przeżywa iciężki 
kryzys gospodarczy^ którego o fiarą  
jest 1 i pói m iłjona bezrobotnych.

Rów nocześnie i Am eryka w ystą­
p iła  z żądaniem  żwmotu pieniędzy od 
F ran cji, która stanęła na stanow isku, 
że może ‘płłarctć ty le, ile otrzym a oci 
N iem iec. T o  b y ło  'jednym z 'głów ­
nych pow'ocfów -zebrania s ię  eksper­
tów  w' Paryżu, by  u sta lić  zdolność 
p łatniczą Niem iec. O stateczn ie u sta­
lono „(plan Jou nga, i który odciąża 
nieco Niem cy od jzobowuązań wrobec 
a ljan tów  o m a łą "  kw/otę... 260  m iij. 
rocznie, z tern , że dalsza zdolność 
p łatnicza będzie m ożliw a z chw ilą 
całkow itego rozw iązania rąk Niem iec 
pod wrzglęaem  politycznym . Sprawy 
te  m ają  znaleść dalsze rozw iązanie 
na sp ecja ln e j konferencji p o litycznej 
zainteresow anych w  tern m ocarstw . 
Tymczasow '0 N iem cy w ysuw ają „k il­
k a "  ż ą d a ń : usunąć oku p ację nadreń- 
ską, załatw ić sprawy Saary, oraz u ła ­
tw ienia zbytu na sw o je w yroby, w ięc 
i z kolon jam i icoś n ie  w porządku, 
no i napewmo m yślą, ichoć g łośn o  
tego nie w ypow iadają o rew izji spra­
wy korytarza gdańskiego.

S y tu acja  (obecna [przedstawia się

A petyt jeg o  nie b y ł zbyt w ielki, 
ale w łaśnie dość znaczny. Kiedy py­
tano Igo przy jedzeniu , czy--zyczy so ­
bie te j czy innej p otraw y , odpow ia­
d ał zw y k le : „P o  T oclię  z obu, pro­
szę !“  N ic bow iem  tw życiu nie w y­
daw ało (mu się tak  przykrCm, jak  
posiadanie tylko jed n ej z tfwóch rze­
czy. Instynkt ten tk w ił wr nim tak 
g łębok o , że nie uśw iadam iał tego 
sobie, a sw oboda w w szelkich po­
czynaniach, dodaw ała inu [pewnej pro­
stoty  i g o d n o śc i, —  inaczej bowiem 
można b y ło b } g o  łatw'o uważać za 
charakter chw iejny.

Zachow'anie jeg o  w'obec kobiet by­
ło- 'dobrze obm yślane. nNp. w k w estji 
swego- [związku m ałżeńskiego u sta lił 
sobie następ u jącą zasa-dę: C hoozr o 
to, byśm y byłi p obrani tylko w ta ­
k ie j m ierze, jak  tego  [sobie życzym y; 
wrięc tak tą  (sprawę traktu jm y, ja k  
nam się p o d o b a ! I okazało się, jak  
sąd ził, że żonie sw 'ej, roztrop nej ko­
b iecie, tym sposobem  m yślenia pozo­
staw ał w iernym , jako  też [przez to, 
że i ją  doprow adził do tego, iz 
m yślała  tak jak  fon

Go się  tyczy dzieci, to k w estja  
b y ła  n iew ątpliw ie trudniejsza, ponie-

w ięc n a s tę p u ją c o : A n g lja  musi p ła ­
cić Am eryce, Francja A n g lji i Am e­
ryce, Niem cy F ran cji. A n g lja  pow ia- 
oa, że zapłaci [tyle, ile otrzym a z Fran  
c ji ,  Fran cja  uzależnia s ię  od długów  
N iem iec, Am eryka zaś [nie chce cze­
kać, tw ierdząc, że pożyczyła p ien ią­
dze na W eksle [fran-cusKie i an g ie l­
skie, a nie ta niem ieckie oraz żąda, 
by F ran cja , 1 sierpnia bezw zględnie 
swroją= 10 miljardlową ra ję  u iściła. 
Nie pom ogły 'żadne in terw encje po­
sła francuskieg-ó- w W aszyngtonie, a- 
ni też p ertraktacje Pom earego D la­
tego słusznie zaatakow ał F orch er na 
jeauym  bankiecie A m erykę, m ów iąc, 
że chce zgnębić ipoa względem  eko- 
noinieznem Europę. Spraw y te zosta­
ną praw dopodobnie rozsfrzygnięte 
na konferencji zainteresow anych m o­
carstw , gdzie będą -wentylowane -pod- 
następującym  kątem interesów' po- 
sz.czególuych 'państw'.

N iem cy dom agać się będą opróż­
nienia Ń sd ren ji, zag łębia  Saary  i 
załatw ienia oalszych spraw . A n g lja : 
załatw ienia spraw  sprzecznych od no­
śnie do N aaren ji i Saary, natom iast 
bez naruszenia dotychczasow ego s ta ­
nu posiadania określonego  traktatem  
wrersa!skim . Francja : by  N iem cy
w szystko p łaciły  i by  [zatrzymano 
istn ie jący  dotychczas stan rzeczy.

Tak w yg ląu ają  bsta tn e podrygi w o­
jen n e j jeszcze Europy. Są  to spraw y 
trudne, ale n iew ątpliw ie so cja listy cz­
n y rząd A n g lji rzuci w szystko na 
szalę, by ugruntow ać [pokoj w Eu 
ropie. B. B.

waż po dwóch latach przekonał się, 
że jak o ś niemożljw'e jj.est m ieć dzie­
ci, a przecież ich nie m ie ć ! W  tern 
rozdw ojeniu zastanaw iał się całkiem  
pow ażnie, ja k ą  [pójść dtogą i roz­
ważywszy starannie w szystkie za i 
przeciw, nie m ógł jednak d o jść do 
żadnej decyzji. N astępstw em  tego b y ­
ło  d w oje  dzieci, a po tern nietrudno 
mu już b y ło  n ic 'życzyć już sobie 
żadnych \vięcej. >

N iem ało trudności spraw iała mu 
kw estja , igdzie m iesz k a ć ; bowiem 
przyjąw szy, że zam ieszka w m ieście, 
odczuwać będzie brak wrs i ; gdyby 
zas obrał w ieś, to brakow ałoby mu 
m iasta. D latego  też żył po trochu 
na w si i w m ieście i tak spraw ę 
regu low ał, że gdy był w' Londynie, 
p ragnął b y ć ooza iniem w okolicy, 
gdy zaś nie isiedział w Londynie, tę ­
sknił -za m iastem  i w ten sposób 
utrzym yw ał się  w ... (Zdrow'ym stan.e.

U m iarkow ane potraw y^diięsne na­
p e łn ia ły  go pragnieniem  innegc spo­

sobu odżyw iania się, tak, ż-e w te- 
o r ji sta ł się w egetarjaninem  i tak 
godził się  z obu kierunkam i. Cza­
sam i p ija ł wino fa .czasatrr nie p i ja ł ; 
p-o każdem jedzeniu jw ypalał (papie-
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C o p is z ą  i n n i ?
( ? )  Przed kilku dniami od była się 

wycieczka poselska ina w ystaw ę iw 
Poznaniu. W  w ycieczce w zięło  udział 
około  stu (postów i senatorów  pod 
wodzą m arszałka sejm u D aszyńskie­
go. „N A PR Z Ó D '* w korespondencji 
z Poznania zamieszcza (sprawozdanie 
z te j wycieczki w k tó re j czytam y m. 
in

„W ycieczka nosel«Ka wy„adla w 
i jm  .czasie, kiedy na ustach wszyst­
kich była sprawa Czechowicza przed 
Trybunałem  stanu. Za przybyciem no- 
sfów rozeszła się pogłoska,' że P óz- 
nań jWfc® urządzić ow acje Sejmowi. 
Do tego nic przyszło, tytko przyjęcie 
wz Jędrne powitanie wypteczki odbyło 
s ię ' dopiero godzinę później, niż w 
programie zapowiadano. R obiło  to wra 
żenie. że się M arszałek Daszyński od 
(tejijnanifeslaiciji wypraszał i skutecznie 
w) prosi. "Nio. było poza współriem po­
selskim  obiadem u Hpgjgtera, żadnego 
politycznego bank.etu, podczas obiadu 
niew ygłaszsno [mów polityjpznycb j.feeł- 
branie to traktowano jako wycieczkę, 
a nie Zjazd polityczny. Poza p. W a­
chow iakiem  ani p. wojewoda Borkow ­
ski. ani p prezydent m iasta R ata jski 
się nic pokazał poselskiej wycieczce, 
a nawet przy obiadku m ało poruszano 
lematy polityczne, a tylko rozprawia­
no o Wystawne, i je j cudowno­
ściach. B yć może. że dopiero jak p. 
Sławek zakoinederuje wycieczkę na 
w ystaw ę do Poznania, rozsypie się 
w ór mów. i m oże podadzą program 
jan — rozwalać, walić, w alać i znieść 
.jakim zam achem , konstytucję, wybory 
i T rybunał Stanu..."

Być m oże, być może. Ale tymcza- 
cem cieńko się ja k o ś  teraz śpiew a i 
rozpraw a przed Trybunałem  Stanu,

rosa, ale nie w ięce j, b o  inaczej ro­
b iło  mu się s łab o .

C o się tyczy pieniędzy, zyczył ich 
sobie zawsze dużo. aby nie mieć tro ­
ski o  ich Otrzymanie. W  tym celu 
pow strzym yw ał 'sw oje pragnienia, a 
w ięcej jeszcze życzenia sw oie j żony, 
k tóre j w łaściw ości nie b y ły  tak cu ­
downie zrównoważone jak  ]ego. Bo 
gdy ona (czegoś (chciała, to  chemia 
naprawdę. j

W  spraw ach re lig ijn y ch  nie w y ja­
w iał sw oich D o g lą d ó w .  G dy go py­
tano, czy yyierzy w życie pośm iertne, 
o d p o w iad ał: „N ie w id z ę  powodu
w ierzenia w życie Ipo śm ierci, z dru­
g ie j strony nic znaiau ję  celu1 prze­
czenia te m u ; albo . d la  jednych i- 
s tn ie je  życie wieczne, dla innych nie­
ma go —  a być może potroszę z 
jednego i drugiego**.

D ogm aty, jakiekolw iek  b y  one by­
ły , uw ażał oczyw iście za coś n ie­
przyjem nego —  można b y ło  przytem 
łatw o się kom prom itow ać, a kom pro­
m itację  uważał za coś bezsensow ­
nego i odrażającego.

Tylko raz lub ow a razy w życiu 
b y ł rzeczyw iście nieostrożny.

(C. d. n.).

jednak czegoś tych (panów nauczyła. 
Jak  (podawaliśmy do k an celarji se j 
m ow ej w płynęły trzy przedłożenia 
rządow e, zaw ierające kredyty idlotłat- 
kowre na w ystaw ę Tl ra j ową wr Pozna­
niu, na błrdcrwę [portu w Gdym i na 
zasilenie funduszu O brotow ego p o l­
skich kolei państwow ych, jrazem n,a 
razie na 60 m iljonów  złotych.

„GAZ ETA  W A R SZ A W SK A ** w 
związku z tern stw ierdza, że nauka 
nic poszła w las i pisze co nastę 
p u je -

„N ie w ysokość jednak zyloszon\ :h 
kredytów  dodatkowych ma tu islotno 
znaczenie, ale sam fakt w niesienia ieh 
do Sejm u. Pam ieiam y wszyscy, jak 
p. m inister P iłsudski i wm,Dnie oka" 
i w liście do sędziegó śledczego uztF 
sadniał nieprzedłożenie Sejm ow i kre­
dytów dodatkowych za rok 1927/28 
Icm, żo Sejm  i 'poprzedni i obecny są 
niągodne załatw iania ważnych spraw 
pańsiwowwtyii, a ińidlo metoda ich yrtn- 
y\ jest głupia i niedorzeczna. P am ię­
tamy również z rozprawy przed T ry ­
bunałem  Stanu, żc o stosunki# rzą­
du do Sejm u decyduje nie RaSda Mini­
strów , lecz sam p. P iłsudski co o- 
znacza, że także i tym razem  o wy­
m ienionych wyżej przedłożeniach nie 
decydował anóp . S tn la fek s ani p. Mar 
tuszcwśki, ani obaj razem.

N astąpiła — jak widzimy — zm iana 
.stanowiska^ S e jm jest ten sam , eo i 
był. inetocla jejsjo pracy nozoslałn nic 
zmieniona, a jednak kredyty dodatko­
we przedłożone leniu w łaśnie (Sejmowi 
zostały.

Tak zatem na skutek wytoczenia 
oskarżenia przeciw p Czechowiczowi 
■— pisze w konkitizji ,Gazeta war­
szaw ska" — i ujawnienia przy te.j 
okazji błędów i 'grzechów poorzed- 
liej pontyk. budżetowej, jesteśm y 

'.świadkami naw rócenia ku praworząd 
nośoi z niklu, że Sejm  otrzym ał aż 
trzy oddzielne przedłożenia, wynika, 
że rząd n, i zamiar wnosić do Sejm u 
każety  uclnrau  Rady M inistrów w 
.sprawie ].redylów dodatkowych, zaraz 
P ° Je j powzięciu nie cyekając, i;ż 
isię tego w ięcej nazbiera11.

P rasa bardzr; żyw o in teresu je  się 
„sharimani~owaniem!j P olsk i.

Przedew szystkiem  w skazu je się na 
to, ze koncesja  (przewiduje w sposób 
w yraźny w ybudow anie tylko jednego 
zakbulu w odnego na D unajcu, który 
będzie (pokrywał tylko drobną część 
zapotrzebow ania na teren ,e koncesji 
-iarrim ana. R esztę będzie H arrim an, 
pokryw ał przez rozsprzedaż prądu z 
istn ie jących  elektrow ni w Z agłębiu  

aąbrow skiem , Lodzi, Pruszkow ie itd 
Będzie w ięc posreanikiem , k upu ją­
cym prąd tanio, a sprzedającym  go 
po w ysokich cenach. D a le j k oncesja  
H arrim ana uniem ożliw ia m iastom  bu­
dowę wdasnyeh sieci (rozdzielczych i 
tern się tłum aczy [protest Zw iązku1 
M iast. W reszcie okazu je się, żp kon­
ce s ja  H arrim ana może bardzo łatw o 
p rzejść w zupełnie inne, niepożądane 
ręce.

„R O B O T N IK ** w szeregu artyku­
łów  przestrzega przed nierozw ażną 
um ow ą z H arrim anem , rozpatru jąc 
p ro jck t koncesji elektrycznej wszech 
Stronnic i rzeczow o. (R ejestru jąc g ło ­
sy pras\ w te j spraw ie, ipisze „R o­
botnik**, S c  H arrim anem  nie p rzesta­
nie się zajm ow ać (dopóki na św iatło  
dzienne n ;e w yjdą (Wszystkie zakuli­
s o w a  m achinacje obrońców  i w rę­
gów  H arrim ana, przyczem przypom i­
na p M oraczew skiem u, co n a stę p u je : 

„Przy okazji przypom inam y p. mi­
nistrowi M oraczewskiemu jeg(b artykuł 
z dnia 28. m aja 1926 roku, p. t. ,”,K o - 
rupcjoniści c isz e j11. W  arlykule o. 
min. skarbu Zdziechowskieigo m. in. 
za zm niejszenie podatku majątkowel- 
felCT przedsiębiorstwom cynkowym na 
Śląsku nabytym przez Ilarrim iuda.

A jeszcze w innym artykule z dn. 
23. niuja 1926 r., p. Jęd rze j M ora- 
czew ski p isał:
i ,,B. min. Skarbu Zdziechowski, 

łącznie z m inistrem  przem ysłu 
O sieckim  zawarli umowę z wielf- 

Iką firm ą górnośląską Giesc.be, wsku 
tek k tó re j skarb oaństwa zrzekł się 
i należnej mu karę za fałszywe 
zeznanie podaiku m ajątkow ego i jciif- 
łego należnego podatku m ajątko - 
wego.
P. M oraczewski ironizuje z powo­

du „królew skiej rozrzu tności1 dla nie- 
m ienkiej czy am erykaiiskicj firmvr. W 
maj'u 1926 r. A w m aju 1929 r '  zg'a- 
dza się z iśeic „królew ską rozrzut­
nością" na nową koncesję  dltt telgo 
samego H arrim ana. którego zwalczał 
w 1926 r .“.

Endecja piórem  prof. Tarnaw skie­
go w „L W O W S K IM  K U R IE R Z E  
PO R A N N Y M  * odżegnyw a się pd ja ­
k iegoś przym ierza z 'S a n a c ją . P ro f, 
'! arnawski p is z e ' że endecja* z sanacją, 
się nie połączy, raz d lateg o , że gdy 
przyjdzie do w ładzy, w  cc w ierzy, 
(szczęśliw y, kto w ierzy) przeprow a­
dzi praw dziw ą san ację  stosunków , 
nie może w ięc łączyć ;się z tym i, k tó­
rzy je  stw orzyli, (powtóre, że przym ie­
rze tak ie  nie przy n iosłoby  zysku żad­
nej stronie, a po trzecie i to je s t  [naj­
ciekaw sze :

„Rzocz /przedstawia się beznadziejnie, 
i z inęgo względu. Sanacja jeszcze 
z nikim  nie zawarła kom prom isu,, aby 
go potem nie oszukała. Otóż m y nie 
jesteśm y m ydłkam i, którzy daliby się 
(nabrać obietnicą ochłapka władzy. Do 
pasad nam też się u je śpieszy"

To znaczy, źc gdyby (sanacji można 
było w ierzyć, kom prom is, owszem, 
b y łby  m ożliwy.

Ministrowie n? urlopach.
W A R SZ A W A , 9. 7. (A W). W  poło­

wie bież. mies. rozpoczynają, swe ir lo -  
py m inistrowie: Czerwiński, Niezaby- 
towiski, Kiami, Staniew icz i Prystor.

Stronnictwo chłopskie krwa 
w opozycji.

W A R SZ A W A , 9. 7. (AW). Wczoraj 
7aKończyły się  tu obrady Stronnictw a 
Chłopskiego. Uchwalono szereg opozy­
cyjnych i dkrainie ,radyka'n ,ch rezolu- 
cyi politycznych i gospodarczych.
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Kongres Sfronn cfwa Chłopskiego
przeciwko rządom , silnej ręki11.

Uchwała zjednoczenia wszystkich stronnictw ludowych.

W A R SZ A W A , 9. 7. j(A W ,). W  
niedzielę ub. obradow ał tu kongres 
Stronnictw a C hłopskiego pod przc- 
podnictwem Jan a  D ąbskiego. W y g ło ­
szono szereg  mów w tonie opozycyj­
nym. Przem aw iali posłow ie W alcro n , 
D ąbski, P lu ta, W rona. R o ja  oraz w ie­
lu delegatów , którzy [przybyli w licz­
bie o ko ło  500.

N astró j delegatów  b y ł bardzo opo­
zycyjny.

Uchw alona rezolu cja  polityczna 
stw ierdza, że n a jp iln ie jszą  potrzebą 
je s t  nie uchw alanie now ej K onsty­
tu cji, ale w ykonanie K onstytucji m ar­
cow ej i tych je j  przepisów , które 
zostały  pogw ałcone przez rządy sa­
nacyjne. Rów nie pilną potrzebą je s t  
w ydobycie państw a z kryzysu gosp o­
darczego, za  który |zjazd czyni od­
powiedzialnym  „jed y nkę“ .

PARY A, 9. 7. (Pat). Rada ministrów 
postanowiła ustalić natychmiast termin 
dfeblaty w) Izbie Sprawie długów m ię­
dzysojuszniczych, 'w czasie której to 
debaty Poincare przedstawi fakty i 'do­
kumenty przedłożone komisji spraw za- 
granistcznych i finansowej parlamentu. 
W  związku z tern rząd zw rócił się w 
dniu dzisiejszym do Izby o wyznacze­
nie terminu debaty na najbliższy czw ar­
tek.

PA RYŻ, 9. 7. (Pat). Rada ministrów' 
zatwierdżiła tekst odpowiedzi Briaąda 
na notę angielską, w sprawie ustalenia 
miejsca konferencji odszkodowawczej.

Ile Polska jest winna Dnglji ?
L O N D Y N , 9. 7. (P A T .) . O dpow ia­

d a jąc w Izbie G m in na zapytanie 
w spraw ie długu polskiego, przed­
staw iciel skarbu zaznaczył, że dotych­
czas Polska zapłaciła  1 ,5 2 8 .9 1 6  ft. 
łszterl. O gólna suma pozostałego dłu­
gu re liefow ego w ynosi 4 ,4 1 2 ,2 5 0  ft., 
d ługi z tytu łu  rcp atr jac ji jeńców  
9 7 .9 1 8  ft szt. Pozatem  zażądano o- 
k oło  6 0 0 .0 0 0  ft. .Jua pokrycie przez 
P olsk ę kosztów  utrzym ania an g ie l­
skich w ojsk okupacyjnych na Górnym  
Śląsku  w spraw ie te j toczą się ro ­
kowania.

— o —-

R ezolucja ośw iadcza, że m asy chłop 
skie nie pozwolą na pogw ałcenie o- 
b e c n tj 'konstytucji, k tóre j reform a 
winna iść w kierunku (zniesienia se­
natu i rozdziału k ościoła  od pań­
stw a, przeprow adzenie reform y ro ln e j 
bez oaszkodow ania it J .  R ezolu cja  
stw ieruza, że lud (odeprze z ca łą  ener- 
g ją  każdą gróbę oktro jow ania k on ­
stytu cji lub gw ałi popełniony na S e j­
mie. Stronnictw o Chłopskie uchwala 
stosow ać w obec rządu dalszą najbez­
w zględniejszą opozycję, za obecne 
rządy gzy ni odpowiedzialnym  marsz. 
P iłsu d skiego . K ongres p rotestu je 
przeciw szkalow aniu Sejm u.

R ezolu cjza stwderciza w reszcie roz­
paczliwe położenie ehłopów -rolników  

i uznaje potrzebę 'połączenia trzech 
jedntr, potężne, klasow e stronnictw o 
chłopskie.

Poiiiicarego.
PA RYŻ, 9. 7. (AW). W  sytuacji we- 

wńętrzne} Francji zamieszanie wzrasfa. 
Spraw a ratyfikacji układu Melon - B e- 
ranger stała się asumjptem do zaciętej 
wiatki stronnictw1. W  'kołach jppli ty rz- 
nych panuje przekonanie, że w bieżą­
cym jhż tygodniu rozstrzygną ,się los j 
rządu Poincarego.

W A R SZ A W A , 8-go 7. (te ł. wd.). 
W śróci czynników  rządowych om awia- 
na je s t  obecnie spraw a centralizacii 
lotnictw a polskiego. W ysuw any je s t 
pro jekt utw orzenia na jesień  sp e c ja l­
nego p o asek re tarja tu  stanu przy m i­
nisterstw ie spraw w ojskow ych, po-

W IED BN , 9. 7. (Pat). Według do­
niesień dzienników z Sofji, zjaw ih się 
u prelmieira kiapaczewa posłowie an­
gielski i francuski, któirziy wyrazili 
imieniem swych rządów zapatrywanie, 
iż różnice zdań, istniejąide pomiędzy 
Bufgarją, i Jugosław ją nalezałobg JW in­
teresie utrzymania pokoju na B ałk a­
nach jaknajszybciej zlikwidować. P o­
zatem inoseł angielski oświarijdzył, że 
Anglja doradza Jugosiaw ji ratyfikację

Z kraju I z« Świata
Kronika telegraficzna.

M OSKW A. W końcu lipca na U krainie 
■;ow rozpoczynają się m anew n czterech 
korpusów sow ieckich. Kierow ać manew­
ram i będą osobi-śofe 'W orószylow 1 Sza- 
poszli ików.

W ARSZAW A W pływ y z pod ał ów po­
średnich w .czerw,uu i), r. o sią jn ę ly  sumę 
17,161.296 zł. podczas jJtlv w m aju r. 1). 
dały 1 1,511.267 zl

W ARoZAW A. Dochód skarbu Państwa 
z monopoli państwowych w czerwcu b. r. 
wyniósł 08 m itj. '538 lys. zl.

PR  AGA Zm arł tu w 83 roku życia pi o t 
Uniwersytetu Jarosław  Goli. Zm arły jako 
historyk żywo interesował się sprawami 
Polski i RóSji.

ZAKOPANE. Magistral zakop:;i’'’ ski na 
łożył feowy podatek na uczęszcza ją rh 
do restauraftyj kaw iarń' , czy -i. ukierni 
Przy rachunku otrzym uje 1 'o.'ć wystawiony 
na odpowiednim druku kwit za ouh*c.e.nie 
wejścia w kw ocie 20 gr.

PRAGA. Zastępca kom isarza Spraw zajyr. 
Litwinow przybył do Karlsbadu, ujdzie sp ę­
dzi m iesiąc urlopu wypoczynkowego.

T U N IS. ' Tutejsze sejsm ografy zare je ­
strow ały o godz. 2.20 trzęsienie ziemi 
w odległości około 1.000 km.

YERD U N . W ycieczka L ąćji Inwalidów 
arm ji polskiej, złożona z >11.5 o|s(ób, .'przebyła 
tu dziś rau.0 specjalnym  pociągiem. Ucize- 
Słnic.y wycieczki zwiocUiU okoliczne pola 
bitew i wzięli udział w przyjęciu wy- 
dnnem nu icłi cześć w merostwie.

POZNAN. Pow szechna W ystaw a K ra- 
jo\ya zdołała przełam ać niechęć wroigo u- 
stosurikowanej do m ej społeczeństw,, n ie­
mieckiego. O frekw encji świadczy fakt, że 
konsulaty polskie w Niemczech wydają 
przeciętnie 500 wiz dziennie do Polski 

—o—
OOP BPA Ni E D E B IT U  PISM U  KO M U- 

NTSTYCZNEMT .
P. m inister spraw w ew nętrzny"! ode­

brał debit pocztowy czasopismu .„Lenin1- 
jgrądżkaja Prayvda“, wychodzącemu w ję ­
zyku rosyjskim  w PetersbuApu.

św ięconego w yłącznie sprawom  aero- 
nautyki. P ocisekretarjat ten o b ją łb y  
również cyw ilne lotnictw o kom unika­
cyjne. P ozo sta je  to w związku z w iel­
kim planem rozszerzenia cywilnyćh 
lin ji lótniczyćh polskich na Rum unję, 
N iem cy, C zechosłow ację i Z S S R .

protokołu w Pirot oraz jaknaćszybisze 
wprowadzenie w żypie zawartych w 
tym protokole postanowień. P remitr 
Liapczew oświadczył w odbowiedzi, że 
rząu bułgarski z podziękowaniem przyj 
muje dó wiadomości usiłowania mo­
carstw, pokrywające się w  zhptdno- 
ś,ci z intencjami Bułgarjj w kierunku 
utrzymania dobrych stosunków ze 
wszystkimi sąsiadami.

W przededniu rozstrzygnięcia losów
gabinetu

Podsehretariat sranu dla s p w  lotnictwa?

flnglja I Francja pośredniczą w HonfllKcie
bułgarsko-jugosłowiańskim
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Trocki ma wrócić do Sowietów 
i objąć komendę nad armją.

LONDYN1, 9. I :pc,a. „Mbrmnltf P o st"  do- 
wiaćłuje się z R } ^ ,  że rokow ania pom ię­
dzy Stubnem a I roSteim o powrót T ro c ­
kiego do R o sji sow ieckiej zbliżają się ku 
końcowi. Ostatnie próby Trockiego uzy­
skania pozwolenia na wyjazd do Anglji 
były tylko manewrenp mając,ym wzmocnić 
iacjifo. 1 rocki ma znowu objąć ijpfewne do- 
kw jo . 'ira ck i mu znowu objąć głów ne do­
wództwo .czerwonej arm ji, poniev.aż w o- 
statnim czasie u ja w n ia ły ' się w niej prze-

ciw bolszew ickie tendencje T ro ck i ueliodzi 
za jedynego męża, m ającego dostateczny 
aulorytet w czerw onej arm ji, ażeby prze­
wrócić dyscyplinę kom unistyczną. Trocki 
oświadczył jjotow ość powrócenia pod pcw- 
nem i warunkami. Siostra Trockiego jako 
dckgialka rządu sowieckiego w tej spra­
wie w yjechała z M oskw , do Konstantyno,- 
pola, przedkładając, ostateczne propbzycje 
Stalina Trockiem u.

—o—

Katastrofalna powódź na DaiE.lt m Hschodzie
RYGA, 9. lipca. (AW ). Z Moskwy do­

noszą, że na D alekim  \t wchodzie olbrzy­
m ia powódź Spowodowała w ielkie spu­
stoszenia Od kilku tygodni padają ulewne 
deszcze, które spowodowały \vys!ąnienie z 
brzegów kilku rzek syberyjskich. Poziom  
wody w Amurze podniaśł się o 7 i pół 
metra. K lęska powodzi dotknęła również 
przyległe prow incje północno - chińskie.

W oda zatopiła szereg kopąM, 1 fabryk i 
kilKanaśeie wsi. Poniew aż przybór wody 
wy nosi f iO M.n. na godzinę, a deszcze 
ulewne nie ustają, przeto zachodzi obawa, 
że klęska powodzi na Dalekim  W schodzie 
przybierze katastrofalne, rozmiary. W sku­
tek znacznych odległość# akcja ratunko­
w ą jest bardzo utrudniona.

—o—

Dr. Hermes nadal Kierownikiem
delegacji n em. do rokowań z Polską

B E R L IN , 9. 7. (P A T .) . Kom unikat 
B iura W o lta  o \vczorajszem posie­
dzeniu gabinetu  Rzeszy zaopatruje 
prasa dzisiejsza kom entarzam i pod­
kreśla jącym i zgodnie jako  n ajw ażnie j­
szy fakt, iż D r. H erm es pozostać m,a 
nadal kierow nikiem  delegacji niem iec­
kiej.

„VossiSiclie Z eitu ng “  podkreśla że 
w obec niezgłoszenia —  iwbrew ocze­
kiwaniom —  dym isji iprzez Dr. H er­
m esa, rząd Rzeszy mie w idział żad­
nego ze sw o je j strony powodu do 
przeprow adzenia zmian na (stanowisku 
szefa d eleg acji n iem ieckiej.

H uggenperf ow ski „L okalanzeiger“  
nazywa decyzję gabinetu Rzeszy ucie­
czką, d a jąc  do zrozum ienia, iż w dal­
szym ciągu  m ogłaby przecież okazać 
się pożądana zmiana na stanow isku 
kierow nika d elegacji n iem ieckiej.

Sowiety są niezanowolons z wi­
zyty p. DEVcy’a.

B E R L IN , 9. 7. .(A W .). „R u l“  do­
nosi z M oskw y, że w ładze bolsze­
w ickie są w najw yższym  stopniu  nie­
zadow olone z wizyty am erykańskiego 
doradcy B. Polsk. p. D ew eya. W  cza­
sie narad z Karachanern i innymi 
wysokim i dygnitarzam i sow ieckim i p. 
D ew ey interesow ał się jak  podaje 
,R u l“ jedynie polsko- sow ieckiem j 

stosu nk am i i kategorycznie oam ów ił 
wszelkich w yjaśnień i .rozmów w 
spraw ie stosunków  am erykańsko- so ­
wieckich. Ponadto, dodaje p ism o, gdy 
p. D ew ey chciał zw iedzić zakłady

przemysłów e, które sobie zgóry w y­
bra ł, w ładze sow ieckie |do tego  nie 
dopuściły. W ów czas p. D ew ey od ­
m ów ił zaproszeniom  zwiedzania za­
kładów , które mu (proponowały w ła­
dze sow ieckie.

Samolot „Untin Bm»ler“ 
wylądował.

BERLIN, 9. 7. (AW ). Kontląkt z sa- 
molotem-olb|rzymem „(Jntin B o w lei“ 
został wczoraj popołudniu przerwany. 
Prawdopodobnie samolot zabłąkał się 
w1 gęstej mgle panującej nad Zatoką 
Ungava. W iadom ości iskrowe m ówią­
ce o tern ,akoby „IJntin Bow lęr“ w ylą­
dował koło przylądku Chidley jnie po­
twierdzają się.

— o—
Sam olot Unlin Bowler wylądował w 

miejscowości Port Burwćll nad zatoką 
Hudson a.

Domiojo przeciw nawiązaniu 
stasanbtiw z Sowietami.

L Ó N D IN , 9. lipca. (AW ). „Sunday T i­
m es" donosi, że opinje otrzym ane przez 
rząd agiclśki od rządów poszczególnych 
doniinjów  w sprawie nawiązania stosunków 
dyplomatycznych z R o sją  bynajm niej nie 
ułatw iają Hendersonowi nawiązania roko­
wań w tym względzie Sprawa ta prze­
ciągnie się przepuszczalnie dłuższy (Cizaś.

I' W YCIECZKA SOKOLOW AMERYK.
W fi  L W O W IE .

Dziś .o gptfz. 9-tiy rano przyjeżdża i a 
dworzec, główny wycieczka złożona z  220 
Sokołów  am erykańskich, z tych tlt )  ćw i­
czących.- W ycieczka wraca ze zlotu sokol­
stwa" w Poznaniu. I

Matko pokrajała własi
B Y D G O S Z C Z , 9. 7. (A W .). „D o- ■ 

bry W iocz'ór!‘ aonosi o  .strasznej zbro­
dni ja k ie j się dopuściła na w łasnym  I 
S-ietnim synku baw iąca u .rodziny w 
Lipnic, żona aplikanta sądow ego w 
W arszaw ie Jaow ig a  Łopuszańska. 
Podczas nie obecności domowników

ii i dzieckfr na kawałki
zada.a om dziecku 9 udćrzeń nożem, 
k ra jąc  form aln ie  na kaw ałki. Łopu­
szańską, która je s t iśtudentką uniw ers. 
w arszaw skiego n-a w yaziale hum ani­
stycznym aresztow ano. Jako  powód 
zbrodni podała niedorozw ój u m ysło­
wy synka.

Ujęcie sprawców oh
w  W a r s

W A R SZ A W A , 9 7. (AW). Policja 
ujęła morderców W ładysław a Czermiń­
skiego przy, ul. W spólnej. Są. to W a ­
cław  Kamiński i Bolesłąw Popławski 
znany kryminalista. Mordercy stawili 
p d icji zacięty opór. Strzelanina z obu

ydnego morderstwa
i z a w i e .

stron trwała 10 pnnut. Popławski zo­
stał piężko ranny dwiema kulami lw( no­
gę i kręgosłup. Pudczap rewizji znale­
ziono u niego browning zi apowany 
śp. Czermińskiemu. j

Ujęcie jednego z bandytów, który dokonał 
napadu na plebanię

W A R SZ A W A , 9. 7. (tel. w U  W  u-
bfeyłytn tygodniu Goniesljśmy o śmia­
łym napadzie, dokonanym na płeba- 
nję (pod Łaskiem. W  związku z tern,, 
podjęty został niezwłocznie niezwykle 
energiczny pościg, Iktópy dzisiejsze; .nocy 
uwieńczony został Wynikiem. Akcja po­

ścigowa, doprowadziła do osaczenia 
oandytow, którzy «vi jednej z kryjówek 
leśnych ostrzeliwali się przez kilka go­
dzin policji. Nad ranem jednego z ban­
dytów, niejakiego Próchnika ujęto. —  
Dwaj osaczeni (przerwali pierścień po­
licji i żbjegli ku granicy w oj. śląskiego.



0 „DZIENNIK LU D O W Y " nr. 154 z tifrfo 10 lipca 1929.

Niewinny robotnik polobi skazany na śmierć
błaga o ratunek!

Czyżby druga sprawa Jakubowskiego?
(?i Niedawno 'prasę p d sk ą  i niem iec­

ką obiegła wiadomość, że sąd1 nie­
miecki skazał na kaię śmierci robbt- 
nika -polskiego Jana Klimka, obw inio­
nego o morderstwo. Obrońca z urzędu 
skazanego dr. Reissner po niepizyjęciu 
przez Skazanego wy roku w niósł ape ­
lację do Trybunału Rzeszy a sam Kli­
mek wysłał rozpaczliwy list do ojca 
sWego, zamieszkałego W1 Polsce we 
wis,i Smyków pod Kielcami. List ten 
zakończył se w ła n a : i

„Jestem niewinny i proszę o ratu­
nek

od W a s  i od piojej Oiczyzny".
Po otrzymamu tego listu ojciec ska­

zanego przybył dó Kielc i pokazał go 
w  Biurze Polskiego Towu Em igracyj­
nego. Jak pisze „W ychodźca", organ 
P. T . E ., biuro P. T . E. bezzw łocz­
nie zawiadomiło o fakcie uwięzienia 
i skazania na śmierć w Niemczech 
polskiego robotnika Konsulat Rzeczy­
pospolitej Polskiej w Berlinie oraz U- 
rząd Emigracyjny i Ministerstwo Spr, 
Zagranicznych w W arszaw ie.

I oto wyszło na jaw

nowe okrucieństwo sąjdów niem ie:- 
kich.

Polskie Tow  Emigracyjne już jest 
w1 posiadaniu pełnego odpisu pirzewo- 
dd sądowego oraz raportu urzędnika 
konsulatu polskiego w  Pile, który spra­
w ę zbądał na miejscu, Z dokumen­
tów  tych 'wynika co następuje:

W  dhiu 17 czerwca 1922 ir. zam or- 
dówany został przez niewykrytyjch na­
raz ie sprawców woźny cegielni Bern- 
hof, leżącej pod miastem Neudćrnan i 
obrabowany z gotów ki 210.0U 0 mK., 
którą z miasteczka tego w iózł n a  ro­
werze do cegielni na 'wypłatę dla ro- 
bpthików. Ponieważ sprawpów nie wy­
kryto, przeto sprawa poszła ;w: zapo­
mnienie Aż dopiero zimą roku 1927—  
28  niejaki Reinhold Klemstejn przyznał 
się do winy współudziału w mordet- 
stwie w oźnego E .ssiga, W spólnikiem 
jego m iał być jakiś połski irobotnik 
przezwiskiem j

„Czarny! Marcin".
Udfebjrane zamordowanemu pieniądze 
zakopać mieli pod lasem w pojbhżu 
miejsca zbi odni, poczem po kilki: dniach 
wspólnie z narzeczoną owego „Czar­
nego M arcina" odkopali je  i podzielili 
między) poba

Zeznania Klemsteina Poprowadziły do 
przekonania w ładze śledcze, że wBpól- 
nil iem jego nie mógł być nikt inny 
tylko niejaki Jan Klimek i iHelena Guss, 
robotnicy zatrudnieni w owym czasie 
w1 cegielni Bernhof. Zaczęto poszuki­
w ać lana Klimka i sorowadzono go.

SŹ z Kanady1, Helenę Guss znaleziono 
w  Berlinie 

Kłem,stein poznał w1 Janie Klimku o- 
wego „Czarnego M arcina", mimo, że 
Klimek jest jasnym blondynem 

Helena Guss zaś potwierdziła zezna­
nia Klemsteina, twierdząc* że pienią­
dze wspólnie z nimi odkopywała pod 
przymusem, ktury pa niej wyWjierał Kli­
mek, ówczesny jej narzeczony. Klem- 
stein początkowo twierdził, iż był tyl­
ko biernym świadkiem morderstWa, pó­
źniej zaś przyznał się już, że on to 
poderżnął nieszczęśliwemu woźnemu 
gardło, Klimek zaś tylko przy trzy mŷ - 
w ał o fiarę : wreszcie na pytanie sę­
dziego śledczego, czy zeznanie to może 
potwierdzić przysięgą, Klemstein od­
powiedział „ja tego zeznania nie pod­
trzymuję, o całej tej sprawie nie chcę 
wiedzieć i chciałbym  jaknajprędzej um­
rzeć".

Po oświadczeniu tern
Klemstein zwarjował

Dalsze śledztwo nie przyniosło nic 
nowego do sprawy; oprócz jedynie ze­
znań Heleny Guss, która jest żoną 
Klimka, Ślub Wzięli ki/ii lipcu 1922 r. 
W Niempzećb, poczem wyjechali dio 
Francji. W spółżycie ldt rye było zgo­
dne. Jesienią 1927 r. Klimek porzucił 
ją  i w yjechał z Francji do Kanady, 
ona zaś wKrót,ce w róciła do Niemiec. 
Oswiadfczyła, że zaw sze podejrzywar- 
ła, że pieniądze, które wykopywali sw e 
go czasu* pod1 cegielnią, Bernhof, mu­
siał Klimek zdobyć nieczystym sposo­
bem. Przedstawia sw ego m ęża jako 
człowieka chciwego na pieniądze. W  
zeznaniach je j przjebjjjja się 

chęć zemsty za zerwanie małżeń­
stw a.

Należy nadmienić, ze Klemstein jest 
notorycznym złodziejem i włamywa­
czem, karanym kilKakrotnie przez wła­
dze niemieckie i angielskie.

I oto na podstawie zeznań świadków 
tak niemiarodajnych, sąd przysięgłych 
Landśberg an W arthe nie wahał się 
wydać w  dniu 2 pmaja br. 

wyroku, skazującego Jani Klimka 
na karę ścięcia głowy .oporem,

W A R SZ A W A , 9. 7. (AW ). Komitet 
rozbudowy m W arszaw y opracował 
i przedstawił Rządowi plan finanso­
wy budownictwa mieszkaniowego na 
okres 5 lat Plan ten przewiduje budo­
wanie corocznie do 2 .0 0 0  izb mieszkal­
nych przez miasto i 13 .000  izQ przez 
spółdzielnie osób prywatnych, przy po­

za rzekomy współudział w morder­
stwie rabunkowem.

Klimek jest typem polskiego „obieży- 
sasa", wędro'w'nika po szerokim św ię­
cie za pracą, i dilefcfem. PochodZi on 
z wioski Smyków* pod Kielcamj. Brał 
udział w \vojnie o niepodległość Pol­
ski w latach 1919— 1920, poczem po 
demobilizacji w yjechał za pracą do 
Niemiec, n ie mogąc znaleźć zarobku 
na miejscu, w1 kraju zniszczonym przez 
wojnę. —  W  Niemczech pracow ał
jako robotnik w fabrykacji i (na roli, 
we Francji był górnikiem te1 kupalni 
węgla, 'w Kanadzie zaś trzebił dziewi­
cze lasy.

W  Kanadzie został ai esztowanO i o d ­
stawiony do Niemiec na skutek żąda­
nia władz niemieckich, b,ez wieozy i 
zgody rządu polskiego, mimo, że jest 
obywatelem polskim.

Ojciec Klimka, który przychodzi n je­
lców ie codzień do Kielc, do Biura Pol­
skiego Tow . Emigracyjnego, dopytu­
jąc się wieści, o synju i o iwtjniku inter­
wencji 'władz polskich. Ostatnio zło­
żył zeznanie, które nadaje zasadniczy 
zwrot całej sprawie wytoczonej jego 
synowi i opala całkowicie oskarżenie. 
Zeznał on mianowicie, że między 13 
a 20  czerwca 1922 r., a w ięc 

v  czasie, w  którym popełniona t y ­
ła Zbrodnia morderstwa no oso- 
bfi woźnego Eissiga pizejbyrwał
Jan w Polsce we wsi rodzinne), 

przybył zaś w ów czas na Krotko z Nie­
miec, aby uzyskać metrykę chrztu po- 
trzebną jnu do zaw arcia związku mał­
żeńskiego z Heleną Guss, przeto nie­
możliwe jest, aby Klimek równocze­
śnie, będąc* w  domu rodziców w  Pol­
sce, m ógł zamordować w1 Nieme „ech
woźnego.

Zeznanie powyższe potwierdza
czterech gospodarzy, sąsiadów!
Klimka oraz sołtys wsi Smykowi 
O powyższem kierownik biura P T . 

E. w  Kielcach p. Mazui da> znać bez­
zwłocznie konsulatowi polskiemu w 
Berlinie, który na tej podstawie m oże 
zażądać natychmiastowej rewizji pro­
cesu i

mocy tanich kredytów budowlanych. —  
Fundusze na ten cel mają oow stać z je­
dnej strony z ogólnych dochodów mia­
sta, kredytów rządowych, oraz spe­
cjalnych oozyczek przymusowych c,d 
lokatorów, od właścicieli nieruchomości 
i płatników podatku przemysłowego.

Warszawa buduje.
Z jakiego żrćdta fundusze ?
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Bajeczna k r̂jera oszusta
i smutny jego koniec.

(?) Przed (kilku dniam. osławiony o- 
szust Otto Beney odebrał sobie życie 
w Brukseli, rzucając się z dachl, ho­
telu na bruk.

Otto Btr.ey, którego w łaściw e nazwi­
sko hrzmiaio Stephane, był chłopcem 
dó posyłek w jednaj redakcji -w1 L ie- 
ges. Gdy (wybuchła Wojna, 14-letni pod­
ówczas Otto przyłączył się do jednego 
z walczących pułków i star się ulu­
bieńcem żołnierzy Nazywano go 
najmłodszym żołnierzem araiji sprzy­

mierzonych
Król belgijski nadał mu order za w a­

leczność, a sław na artystka Gaby Der 
slys uczyniła go swym chrześniakiem.

T o  chłopcu przewróciło w  głowie.
Gdy nastąpiło zawieszenie broni, po­

stanowił w ykorzystać sw ój dar fantazji 
i uczynić z niego źródło obfitych za­
robków. Przybraw szy nazwisko de B e- 
ney‘a, przywdziewając coraz to nowe 
uniformy, i strojąc sw oją pierś jw co­
raz to inne ordery, zaczął Otto pro­
wadzić

żytcK awanturnicze.
Stopniow o przedziwnymi swemi po­

mysłami i „trickam i" doprowadzał do 
rozpaczy hotelarzy i policjantów' ró­
żnych ktajów , przez które wędrował.

Raz Otto tfe Beney był rzekomym se- 
Lretarzem gen. W rangia. który w połu­
dniowej Rosji na czele arimjji krym­
skiej w alczył przeciwko bolszewikom. 
Następnie przeistaczał się w angiel­
skiego kapitana Aśhetona, po to, by 
znów po pewnym iczasie stac się księ­
ciem die Teriyueren, to znów ambasa­
dorem króla Bclg ji lub księciem Karo­
lem belgijskim, iczy synem znanego g e ­
nerała francuskiego. Jako książę de 
Tervueren wziął on „na kau ał" komen­
danta amerykańskich wojsk okupacyj­
nych generaia Allen. Olśniony dostojną 
postaw ą rzekomego księcia ’ caiein je­
go „książęcpim" zachowaniem, generał 
Allen przyjął go ze wszystkiemi hono- 
rami i urządził przed mim

ddfiladę oduziałow okupacyjnych.

Ks de ervueren własnoręcznie przy- 
plął amerykańskiemu komendantowi naj 
wy szy order bcig|;SKi. Po ukończeniu 
wspaniałego bankietu ponaciągał na - 
rozmaitszych wysokich oficerów po- 
czem zniknął w sposób tajemnic z

I wyjechał na „występy" dó Turcji, 
aby tam odćjrywa^ znowu z powodze­
niem rolę asięicia Karola belgijskiego.

Olśnieni dostojnym gościem, obda­
rzyli go Turcy najwspariialsziemi po­
darunkami i podejmowali W sposób u- 
rorzysty Gdy wreszcie rzekomy książę 
Karol belgijski wyczuł, iż sytuacja sta­
je się dian nieco niebezpieczna, pow ę- 
arou ał z jpowrotem do Europy i tu 
występował ponownie w Berlinie, w 
Kolonji. następnie w Anylji.

Noga poufaięta mu sie Idlopiero 
we FrancjJ,

gdy wystąpił wi Unifortnie brygadjera 
mąrynarki i uczestniczył w manewrach 
floty, francuskiej. W ów czas Otlo de B e ­
ney, dostał się za kratki więzienne. — - 
Sprytny hochstąpler postanowił jednaK 
wykorzystać również i okres Więzienia.

( ? )  O  atieprawdopouobnym w y­
padku „praktyki cz a ro d z ie jsk ie j"  'do­
noszą pism a pom orskie. O to  36-let- 
nia panna Ew elina ,C. pragnęła' w yjść 
zamąż ale kandyaata jdo sw ej ręki nie 
m iała. Nie znając mężczyzn, udała 
się do pew nej kobiety , za jm u jącej 
się stręczeniem  m ałżeństw , aby je j  
dopom ogła.

K obieta ta poznała p,. E . z pewnym 
młodym człow iekiem , który  jed nak  
nie m yślał wcale o  poprow adzeniu 
p. E . przed b ltarz . A le pd ^zego-ż 
są  „sztuczki czarod z ie jsk ie" , przy 
pom ocy których ;— ja k  w ierzyła — 
można rozpalić w sercu mężczyzny 
w ielki płom ień mdłości.

Poczęto  w ięc „robić czary“ , palo-

Zaczął spisywać swoje pamiętniki, któ­
re w yposażył w odpowiedni „pieprzyk" 
różnych (podniecających wierszyków1 i 
„tłustych" dyktenijćk. W  pamiętnikach 
tych ogłosił Otto de Beney, iż uważa 
sw oją „bohaterską epopeję za skoń­
czoną. ]

I istotnie, gdy wypuszczono go na 
wolność, postanowił położyć kres ży­
ciu. W idocznie fantazja awanturnika 
wyczerpała się. Czuł, że nie potrafi 
już „stw orzyć" niczego nadzwyczajne­
go.

no na popiół paznogcie i w ło sy  p, 
E ., z ktorego to  popiołu  przyrządza­
no następnie różne „ sm a k o ły k i", s łu ­
żące je j  za  pokarm ; a gdy  to  jeszcze 
nie pom ogło, kobiety  zdobyły foto- 
g rafję . m łodego człow ieka, k tórą  na­
stępnie? codziennie !po kawałku przy 
zapalonych grom nicach Ipalono, a  z 
popiotu przyrządzano „p o traw y " d la  
b iednej 0’fjary  przesądu. EIciekano się 
do różnych innych .środków „czaro- 
d zie jskrćh", ale n iestety , nic nie Do­
m agało, upatrzony kandydat na m ał­
żonka me przybyw ał, jt*. skutek był 
ten, że panna VE. piężko s ię  rozcho­
row ała O becnie leży pna w szpitalu 
i praw dopodoonie zajdzie potrzeba 
op eracji. i. j

Nareszcie reforma ubrań męskich,

Jak widzimy, panowie są już „bez krawatek" i noszą szerokie krótkie 
spodnie. Moda ta zaczyna się w A nglji, która pod tym względem nadaje 
ton całemu światu, więc szybko prawdopodobnie znajdzie naslajdowame w

całej Europie.

Wiarę w „czapy" liHupiła s r a  zdrowiem.
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Życie Podkarpacia.
Bezkarne lamgnle ustawodawstwa roautniczego

(T elef. od naszego korespondentai).

Stanisławowi, 5 lipę a.
(— ) Już od ipierwszyph dpi po do­

konanym iprzewiroiCiie majowym, rozpo­
częło się sanowanie stosunków w Pań­
stwie, oczywiście kosztem i ze szkodą 
klasy Dądźto fizycznie bądź tćż umy­
słowo pracującej w Polsce. Jak wła­
ściwie ta ^sanacja m oralna" Wygląda, 
nie od rzeczy będzie Wskazać na parę 
faktów.

Otóż biorąp; pod uwagę WJ pierwszym 
rzędzie ustawę o iczasie pracy stwier­
dzić (musimy., że szczególnie obecnie w 
okresie „sanacji m oralnej" jest ona ła­
maną, tan w  instytucjach państw'., ja k
i W (prywatnych.

Jeżeli człowiek popełnia drobną kra­
dzież —  to się go karze obustrzone- 
mi kapami, natomiast Iudzjom, którzy 
w biały dzień popełnia,ą zbrodnie ła ­
mania istniejących praw uchodzi to 
bezkarnie. Czy nie jest to ohydą?

Również nie przestrzega się ustawy 
o urlopach wtypoczynkowljich. W  ca ­
łym szeregu przedsiębiorstw państwo­
wych lub prywatnych, realizacia ustawy 
o urlopach f zależna Jest od humoru1 
Ijnjbi widzimisię d|ygnitąrza.

Szczególnie w haniebny i nieludzki 
sposób1 traktuje się, ustawę o urlopach 
na terenie Dyrekcji kolei pańsitw. w 
Stanisław ow ie, której prezesem jest p. 
W iktor Pisaliśmy juz njeraz o skan­
dalicznych stosunkach w tej Dyrekcji. 
P. prezes W iktor jest odpowiedzialny 
za łamanie ustawy, albowiem wielo­
krotne skargi reprezentantów Z. Z. K. 
nip spowodowały żadnych zmian i pod 
władhi p. W iktora w dalszym „ciągu 
nie udzielają urlopow wypoczynkowych 
pracownikom kolejowym. P. W iktor nie 
zawodnie w ie o tern, że pracownicy

d'rogowi bezustannie żebrzą o należne 
inn urlopy, jednak pierwszy lepszy „-ka­
cyk" jest na te wszystkie1 prośby głu- 
phlyj i bjemy, a gdy otrzyma polecenie 
z góry, by wykazał wiele zaoszczę­
dził przez nieudzidenje urlopów —  to 
skwapliwie się db etgo zabiera, w ie­
dząc dobrze, że z tego tytułu 'popłyną 
sute remuneracyjki.

A co się robi w stanisławowskiem za 
u iadow stw ie stacji?  Oto pracownik ten 
czy ów, wiedząc dobrze, że- urlop wy­
poczynkowy prawnie mu się należy —  
idzie do zawiadowcy stacji jako swego 
przełożonego, z prośbą o udlzielenie 
mu urlopu. Spotyka się jednak z bez­
wstydną odmową, umotywowaną z

miejsca stosować się mającą redukcją. 
Czy Pan, Panie Prezesie, m ożesz to 
tolerować bez wytoczenia dochodzeń 
dyscyplinarnych, temu panu, który ma 
czelność pracownika etatowego, spełnia 
jącego sumiennie swe obowiązki i ni- 
czem nie różniącego się w prawach 
od1 nawet takiego np. p. Burjaka w 
ten sposób traktow ać?

Pracownicy świadomi są ‘tego. że 
każdoroczny budżet przyznawany pizez 
M. K. jest w ten sposób ustalony, że 
przewiduje dla każdej Dyr. kol. po­
krycie na konieczne zastępstwa ala 
tych, którzy proszą o urlop, ale zato 
niema ;w’ budżecie specjalnej rubryki ,,re 
muneracje", sięgające od 100— 2.0 0 0  zł. 
h  skąd1 zatem te pieniądze są czerpa­
ne? Stwierdzamy, że są  one zdobyte 
na krzywazie pracowników' kolejo­
wych. f

Łajdackie metooy Polskiego Przemysłu Haft. w Iwoniczu.
(Telef. od nasz. korespondenta).

Krosno, w lipcu.
( — ) Na kopalni P olsk i Przem ysł 

N aft w Iwoniczu (wybuchł stre jk , któ­
ry trw a już czw arty Jydzień. S tre jk  
ma podłoże ściśle ekonom iczne, ro ­
botnicy  w aiką ćrifcą Uzyskać należną 
im w yp łatę zarobków  jz,a kw iecień br. 
Sy tu acja  w te j firm ie je s t  d ostate­
cznie znaną tutejszym  (władzom, -gdyż 
w roku zeszłym (przy ich uoziale na­
stąp iło  po 21 dniowym stre jku  o po­
dobnym charakterze porozum ienie, że 
w przyszłości w yp łaty  będ ą regu­
larne. N iestety  stan ten nie u legł 
zmianie, gdyz w nieuczciw y sposób 
pp. K aleta, D yr. G órski (chcą rob ot­
ników przez zatrzym anie im zarobków  
zmusić do redukcji. Zatrudnionych 
tam je s t  40  robotników . G ospodarka 
kopalni doprowadza przedsiębiorstw o

Kopalnie nafty w Borysławiu.

do ca łk o w ite j ruiny. Nie dość panom 
K aletom  w ygłanzanie robotników  w e 
w łasnej firm ie, ale ponadto zw racają 
się do kierow nictw a sąsied n ie j fu m y  
kop. E lin  z żądaniem , aby i tam 
podiobną prowadzono akcję, zm ierza­
ją cą  do redukcji robotników .

I obserw ujem y dziwne zjaw isko, 
gdyz zato, że kopalnia Elin odm ów iła 
zachłannem u ijtrzedsiębiorcy poparcia 
jeg o  kom binacji, kierowmictwo kojt. 
Polski Przem ysł, zamyka ru rociąg  i 
uniem ożliw ia norm alną pracę na dnt- 
g ie j sąsied n ie j kopalni. taki oto  
sposób walczą przem ysłow cy z rob ot­
nikiem , n a jp ien v  chcą jgo w ygłodzić 
a potem zmusić przez stre jk  do kapi­
tu lac ji.

N adm ieniam y, przytem , że firm a 
wyższa prowadzi propes przeciwko 
robotnikom  o odszkodow anie za s tre jk  
zeszłoroczny.

Kromka Borysła*ska
POŻAB. Dnia 9. iipica h. r. o godz.

PdO powstał pożar w szopie N am euaju- 
ka Teodora w Borysław iu na Potoku Gór­
nym wskutek czego spłonęła szo^a.

P ożar pow stał wskutek nieostrożnego 
obchodzenia się z ogniem M ikołaja Kotka 
- W asyla N iulka, Którzy spali w szopie. 
Szkody wynoszą 1500 zł.

Kr.iM.ixc3 Drohobycka
Iv(RAI>ZTEŻE I  !\YŁ,AM.\MA. K om isarjat 

P  P. w Borysław iu przvareszto\vał: R o ­
senberga Mosesa, Huliela 'M erińa, lloloeha 
Szym ona wszystkich z B o lesław ia , za kra­
dzież ropy we 'firm ie „M ałopolska P re ­
m ier", na szkodę 1000 zł.

D nia 8. iipca b i. o godz. 20-te j wła­
m ał sie do m ieszkania K ulchana Jana 
wr Mraz'niicy, Fartyka Ja n , gdzie skradł z 
kuferka 600 zł. Partykę aresztowano.
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Poufna Konferencja UdieMMtf
zorganizowanych rcnofnihów miasta Lułowa

W  poniedziałek 8 Ibm. o d b jła  się 
we Lw ow ie poufna Konferencja n a j­
w ybitniejszych przedstaw icieli zorga­
nizowanych robotrgków  m. Lwowa. 
Zainteresow anie tą k onferencją  było 
bardzo duże, bo praw ie wszyscy za­
proszeni na podstaw ie § 2 o zgrom a­
dzeniach, z dnia 15 11 1867  r. na 
nią się z jaw ili.

K onferencji przew odniczył tow . Że- 
laszkiew icz. R eferat zasadniczy o  » - 
becnej sytuacji w P o lsce  o koniecz­
ności obecny /agrażonej dem okracji 
i samorządów' referow ał tow . ♦Szczy- 
rek. W  dyskusji p rzem aw iali: tow. 
H ankiew ięz, Skaiak , Borzęska i La­

skow ski, poczeni uchw alono jcd h oglo - 
snie następu jącą re zo lu c ję :

Zgrom adzeni na konferencji d ele­
gacji wszystkich k ateg orji zorganizo­
wanych robotników  podnoszą n a jbar­
dziej energiczny protest przeciwko 
niszczeniu ustro ju  repunlikańskiego i 
dem okratycznego, przeciwko niszcze­
niu samorządów- i m ilitaryzow aniu u- 
bezpieczen społecznych, W ywalczo­
nych w krw aw ej w alce przez zorgani­
zowaną klasę pracującą.

K onferencja wzywa loalą k lasę pra­
cu jącą do wralki o swe zagrożone pra­
wa.

Pod adresem Starostwa Grodzkiego,
(— ) Otrzymujemy nasiepujące pismo:
Od dłuższego czasu posterunkowi P. 

P. nie pozwalają wyładowywać wę­
gla dla mieszkańców na ulicy, tłuma­
cząc 'się jjjgwemi W tym kierunku rozpo- 
rzędzeniajmi, przyczem nakładają bez­
względnie kary doraźne bądź na woź­
niców, bądź też na osoby, dla któ­
rych ten w ęgiel jest przeznaczony, W  
sprawie tej nie było dotychczas publi­
cznego ogłoszenia, to też niew,ad;oimo 
na jakiej podstawie istnieje ten zakaz.

Niezależnie od istnienia taikjego za­
kazu należy zapytać się : w jaki spo­
sób można wyładować węgiel bez wy­
sypywania go na ulicę? Dostawcy 
za postój wozu poza pzasrm potrzeb­
nym 00 w yłaaow ania nażą jsobie pła­
cić. Co Więc ma zrobić robotnik, czy 
urzędnik, który sprowadza furę Wę­
gla i fne może płacić dostawcy za po­
stój ?

Uchwały Magistratu
Na, wczorajszei sesji Magijstratu u- 

chwalono między innymi oddać insta­
lacje wodociągowe w bloku miejskich 
domów' mieszkalnych przy s .  Arci­
szewskiego firmie jnż. CjesljkowSk’ za 
cenę 9 7 .894  zl. Uchwalono dalej przy­
jąć ofertę Marjana Zadory, doty,Wcza­
sowego w|s|pó 1 dzierża,w|cy łaźni Ducheń- 
śkiego i jwydzierżawjć mu ją na dal­
sze dwa lata za pzynszem dzierżaw­
nym 10.OHO z ł.; dalej przypuszczono 
do losowania dwu posagów po 3 5 0  zł. 
dla ubogiich dziewcząt, sierót po rze­
mieślnikach z fundacji Boezkowskjch
11 kandydatek; losowanie odbędzie się
12 bm. W  końcu uchwalono szeregu 
subwencji stowarzyszeniom dobroczyn­
nymi i Społecznym.

Rozporząaźejnie takie jest wi prak­
tyce nie do zrealizowania, zwłaszcza 
jeśli chodzi o klapę pracującą, to też 
należałdbly je cofnąć, by nic narażać 
ludzi na przykrości.

Hajivi(fcszE pismo świata
g Powszechnej Wystoie Hraj.

Specjalny korespondent „Daily M ail", 
największego dziennica św iata, zam ie­
szcza na ramach swojego pisma arty­
kuł, w którym pisze dosłow nie;

„...Polacy pokazan na tej wystawie, 
że niema przedmiotu, któiegoby sami 
sfabrykować nie mogli. Ten naród1 jest 
tak przemyślny iclever), że potrafi zro­
bić wszystko, czego zapragnie. Jest je­
dnak wiele jeszcze rzeczy, których w 
Polsce me wyrabia się w dostatecznej 
ilości. I tu stw arza się okazja dla an­
gielskiego fabrykanta, Polący dbtych- 
czas w z'byt ciężkich znajdowali się 
warunkach, aby móc olśnić świat. Do­
piero teraz objawili nagle to, po zdzia­
łali. W ojna poczyniła straszne spusto­
szenia w Polsce. Polacy Wiedzieli, ze 
nikt nie zapłaci im odszkodowania i 
że muszą sami prapować na siebie. — • 
Tajemnicą ich powodzenia jest też ta 
ciężką praca i oszczędność. Ludzie 
wszystkich sfer musieli zadowiolnjć się 
znacznie niższą stopą życiow ą (stan­
dard1 ot lite) niż my w Angiji. —  Na 
zbytki nie starczyło im środków".

£apowPedź dobrych żniw.
W A R SZ A W A , 9. 7. (AW). Za kilka­

naście dni rozpoczną się w Polsce żni­
wa. Żyta już płow ieją. Niezwykle po­
myślnym dla wegetacji w większości 
kraiu był miesiąc czerwiec Dość obfi­
te opiady dały roli dostateczny zapas 
wilgoci, a ciepja temperatura i słone­
czne dni przyczyniły się do bujnego 
wzrostu roślin. Tylko niektóre w oje­

wództwa kresowe jak n. p'. wileńskie 
i białostockie odczuwały pewien bra! 
opadów. Pomyślne te warunki w pły­
nęły na wybitną poprawę. Jest om 
zwłąszcza wyraźna w zestawieniu ; 
roknm ubiegłym. Cyfrowo największe 
zm any wykazuje pszenica ozima i 'żyj 
to. W ogóle stan wszystkich zbóż jcsl 
wyżej niż średni.

P o d w y ż k a  c e n y  cu&ru.
(?) W  dniu 6 bm. nastąpiła podwyż­

ka, cen cukru o 10 proc. Podwyżka 
ta obowiązuje już^od poniedziałku, 8 
bm. ■ Wynosi 9 ,50  zł. na iwórku, ożyli 
cena 1 worka cukru podwyższona zo­
stała  z 95 zł na 104.50 zł.

W obec stwierdzonego u nas „rado­

snego" życia Marto jprzypolmnieć, że 
przed’ wojną 1 kg. najlepszego cukru 
kostkowego kosztował 90 halerzy, te­
raz kosztuje 'blisko 2 złote. Czy w tym 
samym stosunku podniosły się płace 
1 zarobki?

Panika w cyrku w Sosnowcu
Na szczęście obeszło się bez większycii ofiar.

j łęgowanem jeszcze pirzez ciemności kil­
kadziesiąt .osób ^ostało lekko poturbo­
wanych. Dopiero policji i straży ognio­
wej udało się zaprowadzić porządek. 
Na miejscu wypadku znaleziono kilka­
dziesiąt lasek, nmóstwo kapeluszy, to­
rebek i dfob-azgów, pozostawionych 
przez przerażoną publiczność.

SO SN O W IEC , 9. 7. (AW). Huragan, 
który ostatnio szalał na terenie całego 
Zaglęhid, poczynił wiele szkód w mie­
ście i okolicy. W  sosnowieckim cyrku 
Barańskich w' czasie przedstawienia, 
gdy pyrk. pełen był publiczności, Wi­
cher przewrócił órewlniar.e wiązania 
szopy. Pow stał popłoch. W szyscy rzu­
cili się do ucjeczki. W  zamieszaniu po- — o -  -
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Czego ludziom potrzeba dr szczęścia...
( ? )  Am erykanin R og er Babson o- 

praoowat listę  dwudziestu w ynalaz­
ków, k tóre jeg o  .znaniem oszczędzi­
ły b y  ludziom w iele k łopotów , g d y ­
by znalazły zastosow anie w życiu.

Oto. tja  lis ta  : ;
1. sam ochód z m otorem  ro tacy j­

nym i kolam i, um ożliw iającem ; po­
suw anie się sam ochodu We w szyst­
kich kierunkach, r a w ięc m ctylLo 
w przóa i w ty ł, ale i w b o k ;

2. m otor sam ochodow y system u 
D iesla , opalany surow ą ropą n a fto ­
w ą, k tóra je s t  (znacznie tańsza od1 
g a z o lin y ;

3. praktyczny i bezpieczny h e li­
kopter — urządzenie, um ożliw ia jące 
prostopadły  w zlot sam olotu ;

4. iśw iatlo, ' przenikające przez
m g łę ;

5. ślizgow ce, czyli aeroplany bez- 
m otorow e dla dzieci, n ie jako  „lata
ją ce  wózki dla dzieci** ;

0. nowe źródła s ity  —  w ykorzysta­
nie prom ieni stonecznych, przypły­
wów m orza, oraz, c iep ła  w nętrza zie­
mi ;

7 udoskonalony sposób posługiw a- 
■ nia Się krótkienii falam i, ..radjuw em i;

8. centralne ogrzew anie całych
m ia s t ;

9. zim ne św iatło  ;
10. centralne stac je  d la ochładza­

nia mieszkań podczas letnich upałów ;
11. -ź ogary rad jo  we ;
12) windy- poziom e w sklepach, 

urzędach i przedsiębiorstw ach prze­
m ysłow ych ;

13) książki m ów iące, stronnice w po­
łaci p ły t fonograficznych ;

14 ) fabryczny w yrób ,,rur“  tu nelo­
w ych, z których po przebiciu w zie­
mi p rze jścia  'można b y ło b y  iszybko 
„składać*- tu n e l ;

15) p ap ier z jtraw y ; i,
16) pigułki dla [roślin zam iast na­

wozów ; f (
17) szkło e la sty cz n e ;
1 8 ) pokarm y sy ntetyczne;
19) „przcrabianie^hłtrzew  zw ykłych 

w czasie rośnięcia pa mahoń zapo- 
m ocą nasycenia c h e rr ik a ija m i;

20 ) proszek do Zębów, zabezpiecza-

i yący je  przed w szelkiem i chorobam i 
' i próchnieniem .

N a tern w yczerpuje się lis ta  p. 
Babsona. Sądzi on , że to w szystkie 
w ynalazki zostaną dokonane w ciągu  
najbliższych dw udziestu pięciu lat.

Ja k  z wykazu pow yższego w-ynika, 
niektóre z pom ysiów  p. Babsona, są 
kom pletnie pozbawdone sensu, jak  
^jpokarmy syntetyczne** lub inne są  
m ądre i praktyczne, ty lko  do urze­
czyw istnienia ich je s t  droga daleka. 
P. Babson, je s t jednak dobrej m yśli 
i sądzi, że w [ciągu najbliższych 25 
la t zostaną jeg o  pom ysły  zrealizow a­
ne. Kto dożyje, (przekona się o tern.

„Czy mężczyźni lubiq inteligentne kobiety?"
Interesujący dwugłos w aniclfsie na ten temat.

( — ) K w estja  „czy mężczyźni lu ­
b ią  in teligentne kobiety ? “ była 
już tem atem  licznych ankiet, w k tó ­
rych zabierał g ło s  pały szereg  lu­
dzi uczonych, literatów , artystów  
itd. przeważnie jednak g ło sy  'męż­
czyzn w te j spraw ie by ły  w ym ija­
ją ce . .

jed n o  z pism (francuskich o g łasza  
obecnie rówmjeż ankietę na powyż­
szy tem at. 1 W  [ankiecie te j in tere­
su jące  uwagi w ypow iedzieli dwaj 
znani literaci francuscy M arceli 
P rev o st i A irirc  M aurois. i

P re vo s t tw ierd z i: „M ężczyźni wy* 
b itn ie in teligentni uw ażają kobiety  
in teligentne za .pewien rodzaj... m ęż­
czyzny. Uczucia ich W zględem takich 
kobiet zupełnie podobne ;są do u- 
czuć, jak ie  żywi [mężczyzna do bliź-

Tajemnica statku przemyimczegn.
(?) Policja w Hawannie odkryła cały 

łańcuch zbrodni, popełnianych na sta­
tku „Del R io" na omięp antach, którzy 
rheieli się przemycać do Ameryki. Za­
łoga tego statku poprostu mordowała 
nieszczęśliwych ludzi, którzy z zaufa­
niem oddawali się jej opiece. Zostało 
podobno stwierdzone, że marynarze z a ­
mordował' dwadzieścia [dwie osoby, o- 
grabiająci je z gotówki. Kapitan okrętu 
, Del R io" przyznał, że na w ie k ą  skalę 
uprawiał przemytnictwo emigrantów, 
których wysadzano na ląd1 kolo La 
Herredura na Florydzie, ale niaogo nie 
mordowano. Inaczej zeznawała załoga 
okrętu, która podawała zupekiięc inne 
miejsce wysadzenia emigrantów na ląd.

M asowa ta zbrodnia w yszła na jaw 
przypadkiem. M ianowicie polieja już 
gość dawno zwróciła uwagę na załogę 
tego statku, podejrzewając ją o prze­
mycanie alkoholu. Ażeby się upewnić 
o wszystkiem, kazano funkicjonarjuszo- 
w i policji Ancrmedesowt zagrać kome- 
dję, któru zdaje się komedję tę przy­

p ła c i życettr. M ianow icie Ancprnećes 
zwrócił się do kapitana „Del R io" i 
wręczył m a 4 0 0  dularów. w znaczo­
nych banknotach za  przeszyiuglowatue 
go dó Stanów  Zjednoczonych.

W chwili, gdy statek ptiał odpłynąć, 
szpuciel ow  przyszedł do przystąpi z 
k ik u  detektywami. Detektywi pozostali 
na brzegu, czekając na umówiony sy­
gnał, który, miał Anicomedes dać ze 
staku. Lec,z załoga czemprędzej odda­
liła się od brzegu, zabierając z sobą 
szpicla. Detektywi dali kilkadziesiąt 
strzałów , lecz statek nie uszkodzony 
udlpłynął. Ale wkrótce barka ta została 
zatrzymana przez policję, która podrzas 
rewizji alkoholu wprawdzie nie znar 
lazła, natomiast zauważyła ślad)* krwi 
n.ą barce, resztki pokrwawionych u- 
bijar) i t. pi.

Na razie aresztowano czterech mary­
narzu, 'którzy w ypierają się wmy, —  
twierdząc, że tak em igrantów jak i a- 
genta policji wysadzili na Florydzie.

nich te j sam ej p ł c i : podziwy lekce­
w ażenie, niekiedy zazdrość. N igdy 
zaś m iłość. N atom iast mężczyźni m a­
ło  inteligentni o b a w ia ją  s ię  in te li­
gentnych kobiet jak  ogn ia . N ieraz 
p od ziw iają  je ,  lecz pigdy praw ie nie 
rozum ieją**.

Andre Maunois skreśla na ten te ­
m at ca le  śtu d ju  n : „M n ie , jako  pma- 
rza in teresu je  in telek i tak, jak  inte­
resow ałby skom plikow any m echa­
nizm, którego  każde [kółko chciałbym  
poznać. Je g o  odruciiy, je g o  funkcje 
są  dla m nie przea uiotem  obserw a­
c ji. ( K obieta [pracująca zawodowo 
może być bardzo zd o ln a , a mimo to 
nie chce [zatracie tswej k o b ieco ści.— 
M ógłbym  ,na ten [temat przytoczyć 
w iele przykładów . Byron ak wia­
domo1 —  żądał, by kobieta była dość 
in teligentna, by  go, ^.rozumieć, lecz 
nie ty le  in teligentna, b y  go krytyko­
wać. M oże w rem wdaśnie tw ier­
dzeniu tkw i pewna słuszność. K obie­
ta [najbardziej nęci tern, oo w n ie j 
je s t  nieznanego, a po znika z ch w ilą , 
gdy upodabnia s ię  , do mężczyzny, 
s ta ją c  w spólnie z [ujm przy jednym  
w arsztacie pracy. { M im o to  jednak 
w szystkie kobiety  ) pow inny praco­
w ać, naw et te . którym su ajątek  albo 
dochody męża pozw alają prow adzić 
beztroskie życie. Bow iem  praca za­
wodowa je s t  hajlepszem  lekarstw em  
na nudy i na niebezpieczne m rzon­
ki, które pow odu ją w m ałżeństw ie 
rozdźw ięki, a często  doprowadza ją  
do rozłamu**. I
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K o b i  e ty  ja  ko
Jak wiadomo Hiszpanja jest jedynym 

krajem ha św iccie, w którym w alkę by­
ków1 uważa się za pzyn narodowy, a 
kult dla tej walki jest tak głęboko za­
korzeniony, że rząd hiszpański uważał 
za stosowne zaprosić podczas ostatniej 
sesji Ligi Narodów, delegatów1 na w al­
kę byków. W  walkach takich wysiępu- 
pują zazwyczaj „torreadorzy" —  lu­
dzie odpowiednio jdo walki takiej przy­
gotowani.

Jako curiosum jednakże uważać nale­
ży dwa Wypadki w których kobiety 
przekroczyły granice areny. Pewnego 
razu m iała się odbyć walka byków, w 
której jako torreador miał wystąpić po­
gromca Dyków, zwycięzca w jwielu wal­
kach.

Gdy jednakże pora rozpoczęcia i- 
grzysk mijała, a nie zjaw iał się torrea­
dor, wśród publiczności nastąpiła kon­
sternacja 'Wtem w ystąpiła na arenę 
kobieta, yazwisikiem Dana Gawene^ i 
oświadczyła w1 imieniu łorwadura^ jej 
narzeczonego, że z powodu choroby 
nie m oże się on zjawić, IeCz ona go­
tow ą jest zastąpić go.

Ostatecznie ciekawość publiczności, 
jąk na -arenie zachowa Kię kobijeta, zw y­
ciężyła. Pozwolono jei walczyć Ubra­
na w  (strój torreadora, w yszła Dana Ga- 
wenez na arenę i v.ib(rew wszelkim o- 
czek i w ani om zw yciężyła: W ściekły byk 
padł w walce Owacjom naturalnie nie 
było końca, Dana Gawanez została u- 
lbtpenicą ipublieznośrj, a klub torrea­
dorów m ianował ją sw oją członkinią.

Jedhakże radość dw ojga narzeczonyfch 
nie m iała trwać tihugo. W krótce do­
wiedziano się, że narzeązuny dzielnej 
torreadorki nie z powodu |Chorobyi, 
lecz z jpowodtu złego przeczucia nie zja- 
wit się na arenie, narzeczona zaś dla 
ratow ania jego sławy zdecydowała się 
na swó, dzielny czyn.

Gdy (wieść o tern jsię (rozniosła, torrea­
dor bojąc się zarzutów tchórzostwa!, 
popełnił samobójstwo, narzeczona zaś 
jego w stąpiła do klasztoru

Drugi wypadek, w< którym kobJeta 
odegrała niecodzienną, jak na stosunki 
hiszpańskie rolę, związany jest z na­
s t ę p u ją  h is to r ją :

Bicento Gordito, słynny torreador, zo­
stał zaproszony do walki z bykiem, u- 
wazanym dotychczas za niezwyciężo­
nego. W alka ta  miała się udbyć z o- 
kazji wizyty członka rodziny panujące) 
obcego państwa u króla Hiszoanji. Na 
walkę tę został zaproszony cały kor­
pus dyplomatyczny, akredytowany' p-zy 
rządzie hiszpańskim, a król hiszpański 
wraz z pałą rodziną znalazr się też w 
loży. f  i

W alka torreadora Gordita była bar­
dzo zacięta, byk okazał się niebezpiecz­
nym „przeciwnikiem" torreadora, lecz 
w pewnej chwili udało się GoCdidle 
w d ic  szpadę w szyję byka. Tenże, bro­
cząc krwią, legł na piasku. Gordito w i-

t o r r e a d o r k i .
oząc padającego byka, wyciągnął z 
szyji tegoż szpadę, pewńy, że byk nie 
żyje. Lecz w tej chw|fli zwierzę pod­
niosło się i rzuciło się na torreadora 
i nadziawszy go na rogi, odrzucił go 
na drugi kraniec areny. Gotował się 
już do następnego skoku na sw ą ofia­
rę, gdy w tern rozległ się strzał i byk 
śmiertelnie trafiony, padł. Okazało się, 
że ten celny strzał oddała narzeczona 
Gordity, która widząc niechybną śmierć 
narzeczonego, pospieszyła mu na ra­
tunek. i

Ponieważ wmieszanie się do walki 
osoby obcej, jest wedle liiszpańskich 
przepisów niedozwolone, została ona 
aresztowana. ( ■ i

D ziek. jednakże interwencji członków, 
poselstw, obecnych podczas tej wialki 
u króla Alfonsa, zostaia ona uwoln.ona,

(?) Jedno z pism 'wigierskich opo­
wiada o życiu pewnego W ęgra, który 
W sposób zupełnie przyipadkowy stał 
się aktorem Chińskim.

Oto piedawno p rzybył do jwgi w ęgier­
skiej Sajoipctri aktor „chiński" Beni ve- 
res Szabo, ceiem odwiedzenia swjej ro­
dziny po 12 latach nieobecności. Szabo 
iako 17-lctm  chłopak zaciągnął się w 
roku 1917 do pułku Honwedów- i zo­
stał wkrótce wzięty do niewoli. Z po­
wodu prób ucieczki wysłano go w 
głąb Syberji, skąd już udało mu się 
uciec. Znalazłszy się na terytorjum 
chińskiem. powędrował na południe do 
miasta Saigonu, zarabiając tam na ży­
cie jako tragarz uliczny. Pewnego dnia 
wspaniale strojny Chińczyk, który jak 
się okazało, był jednym z pajw ybitniej- 
szyeh aktorow, V/ynajął go do przenie­
sienia cięźkjej paczkj, a, rozmówiwszy 
się z młodym W ęgrem po drodze, tak 
się nim zainteresoował, że zapropono­
wał mu posadę staiego swojego służą­
cego. Przez przeszło siedem lat pozo­
stał Szabo na usługach u aktora, p*rzy- 
czem zapoznał się z techniką, charakte­
ryzacji twarzy i sztucznego zm niejsza 
nia stóp1 do grania ról kobiecych, któ­
re, zgodnie z chińskim obyczajem, ipan 
jego wykonywać musiał w staro-clhin- 
skich dramatach, nieraz składdjącydi 
się na ośmiogodzinne przedstawienie.

Kiedy zaangażowany został na wy­
stępy dó Ameryki, postanowił zabrać 
młodego Szabo, bez którego nie mugi 
się juz obejsc. Okręt francuski, na któ­
rym wyruszyli w drogę, zmuszony był 
zatrzymać się na kilka dni w jednym 
z piortów japońskich, z czego aktor 
skorzystał, aby odwiedzić przyjaciół 
swoich, mieszkających Iw Tokjo. Nie­
spodzianie iednak w  parę godzin po 
jego wyjeździć podniósł okręt kotwicę 
i, mimo że Szabo zdążył jeszcze uprze-

a śledztwo przeciwko niej zastanow io­
no. ' , I

Mimo to jednakże n.e uszła gwemu 
losowi.

Trzebp poznać charakter Hiszpanji, 
aby zrozur.neć wypadek, który się w ła­
śnie wydarzy! W alki byków1 są dla 
Hiszpana czemś świętem i ich unie­
możliwienie uważane jest za  wielkie 
przestępstwo. To też, gdy mieszkańcy 
Madrytu poznali na ulicy uwolnioną 
właśnie z w ięzienia narzeczoną Gordi­
ta, bezlitośnie ją  zlynczowali.

Policja bezskutecznie starała sie prze­
szkodzić wykonaniu straszliwego samo­
sądu. Młoda dziewczyna miłość ku n a­
rzeczonemu przepłaciła życiem.

Gdy ciężko ranny torreador o tern 
się dowiedział, opuścił szpital i udał 
się na arenę. Tam zaniknął się sani;, 
na dimgi d'zień zaś znaleziono go nie­
żywego. Tę sąm ą szpadę, którą tyle 
odniosł zwycięstw, wbił sobje w pierś.

dżie o tern aktora telegrafem iskrowym, 
nie otrzymał od niego żadnej odpowie­
dzi. . elegrafowanie to zwlróciło na nie­
go uwagę znajdującego się na okręcie 
amerykańskiego impresarja, który po­
prosił go o pokazanie jrnu teatralnych 
kostjumów nieobecnego alttora. Speł­
niając życzenie to, ząoroddkowar Sza­
bo zarazem  naśladow anie tonu i g e­
stów  swojego pana z tak wielkiem 
powodzeniem, że impresarjo z miejsca 
go zaangażował. W  k ik a  tygodni pó­
źniej św ieżo kreowany chiński aktor 
występował już jako gwiazda sceniczna 
w jednym z teatrowi bostońskich. Roz­
głos, jakim cieszyły się jego występy 
amerykańskie, skłonił impresarja do za­
warcia z nim dłuższego kontrastu na 
objazd pierwszorzędnych scen W S ta ­
nach Zjedhoczonych, a potem na tour­
nee irtystyczne po Europie. Zaw sze 
jedli ak Występuje Szabo wyłącznie w 
roii chińskiego aktora, u je próbując 
zupełnie ról europejskich.

— o—
g g ^ a g ^ a e a  ji  m ,d u  . j  i n____

Anglja odzyskała rynki 
zbytu węgla.

LONDYN, 9. 7. (AW ). W ielka orga­
nizacja w ęglow a zwana popularnie „F i- 
ve Countiers Schene" ogłosiła spraw o­
zdanie, z którego wynika, że utracone 
z powodu strejku górników w Anglii 
w r. 1926 rynki zbytu zostały już cał­
kowicie odzyskane, przyczem ilość Wę­
gla wywiezionego przez tę organizację 
wynosi obecnie o przeszło 4.700.00U  
ton więcej, aniżeli w  poprzeddim o- 
kresie sprawozdawczym.

Hoipnwszechniajcie 
„Dziennik ludowy"!

Jak W ęgier stał się aktorem  ch iń sk im
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Strejh Mbctnilróifl rolnych w pcw. bobrechim
Ze Iwuwa wyjechało 40 policjantów na miejsce

(y ) N a'fo lw arku  fu n d acji kr. Sk arb­
ka w Brzozdow icadi, kolo Bobrki, 
wynikł zatarg na tle podwyższenia 
zapłaty za robociznę, przyczem m ie j­
scow a luność w strzym ała fsię od ipracy 
na polu. —  Aby uokonać niezbędnych 
robót iptjrzy ziemniakach zawezwano 
11-tu 'gajowych z okolicznych lasów  
fundacji, którzy pod osłon ą 22 p o li­
cjantów  m ieli pracow ać w polu.

M ieszkańcy Brzozdow iec, dow ie­
dziawszy się o  tern, tłum,nie pospie­
szyli pod folw ark i u siłow ali niedo-

puścić gajow ych do rozpoczęcia ro ­
bót. W  czasie w ynikłego starcia kilka 
osób zo sta ło  ciężko kontuzjow anych 
kam ieniam i i kolbam i policjantów . —  
C zterech z nich zostało zaopatrzonych 
przez lekarzy.

Pow iadom ione o tern starostw o bo 
breckie zażąd ało  ze Lw ow a pomocy. 
W czora j w yjechało  lautein 40 p o li­
cjantów  do Brzozdow ic wraz z wy 
w iadow cam i, celem  przeprow adzenia 
dochodzeń.

— o —

Zamiast w Karlsbadzie spłukał się z dolarow
we l.wowie.

(y ) — Pan może w ybiera się dic* 
Karlsbadu ? — zagadnął jak iś  osob­
ni!; C haim a H erscha K rattera, który 
przy jechał z D rohobycza do Lwowa 
i czekał sw ej k o le jk i w poczekalni 
konsulatu C zeskosłow aekiego przy ul. 
Trzeciego M aja.

— T ak  je s t , proszę p an a! —  od­
p arł K ratter.

— T o  chodź pan ze mną —  pow ie­
dział mu w kategorycznym  tonie nie­
znajom y i Ipoprow^d^ib^o zc sobą do 
jed n e j realności 'przy nieznanej mu u- 
licy , zapew niając !go, że tam tylko 
może załatw ić potrzebne form alno­
ści w celu  otrzym ania wizy na pasz­
porcie.

—  Ma pan potrzebne pieniądze na 
wyjazu ? —  zapytał tam K rattera ja ­
kiś drugi o so b n i!.

—  M am t i to w dolarach — zapew ­
niał indagującego K ratter i w ydo­
b y ł z [kieszeni Ipękaty portfel.

—  Stosześć dolarów  to dość — 
pow iedział po przeliczeniu n ieznajo ­
my i w łożył banknoty do koperty, 
którą w ręczył K ratterow i.

— Nie pan tu na m nie zaczeka 
chw ilę aż w rócę — rzekł rzekomy 
urzędnik konsulatu i szybko odszedih 
K ratter zadowolny, że indagacja do­
brze wy padł/a, w łożył kopertę do k ie­
szeni i czekał na pow rót urzęcinika.

M ija ły  jcbw ile, a |gdy czekanie prze­

to się, K ratter s ięg n ą ł pa ko­
pertę, aby nacieszyć s ję  widokiem 
d o la ró w !

—  G w ałtu , b a n d y c i! — zaw ołał 
rozpaczliwym głosem  ujrzaw szy w 
kopercię^papier} zam iast dolarów . — 
T a rg a ją c  brodę z -irytacji pobiegł 
czem prędzej do k o n isa r ja tu , gdzie o- 
pow iedział o sw ej przygodzie.

Dziś p K ratter ponuro patrzy na 
św iat, (gdyż dla braku dolarów  nie 
ma na razie widoków na ogląd anie 
K arlsbadu.

itarambol pociągów
na stacji w Samborze.

(yj Dnia 9 bm. o godzinie 5-te j po 
połudhiu na stacji kolejowej w Sam ­
borze pociąg towarowy nr. 9877 naje­
chał na manewrujący pociąg. Skutki 
zderzenia były fatalne. Je ien  z w ago­
nów popiągu towarowego uległ kom­
pletnemu rozbiciu, 19-cie zaś wagonów 
tego samego pociągu uległo częściowe­
mu uszkodzeniu. Z jadąpyćh na szczę­
ście rfikt nie doznał szwanku.

Szkoda, jaką poniósł skarb kolejo­
wy wskutek karambolu wynosi około 
5 0 .0 0 0  zł.

Zarządzono dochodzenia, -kto ponosi 
winę wypadku.

Pióruj  zadil modlącego się w cerkwi
i porami 3  osoby.

(y ) O negdaj szalała burza grado 
wa we wsiach W oftuszow a, Królik 
Dolski, K róljk  W o .o śk i i Ddszna, 
ptow. sanocki. Z asiew y na polach zo­
sta ły  przew ażnie w jcia/ości zniszczone.

W  czasie burzy odbyw ało się nabo­
żeństw o w cerkw i Ina in tencję zm niej­

szenia klęski W  tym Czasie piorun 
uderzył w wieżę budynku, przebił 
sklepienie i w padłszy do w nętrza 
[joraził cztery osoby. Jed en  z pora­
żonych zginął, trzech innych zdołano 
1 rzywró-cir do przytom ności

Nadużyiia przy wydawaniu
węgla.

Żona kolejarza, pracu jącego w 
lw ow skich w arstatach kolejow ych, 
zam. w M azanie koło Lw ow a, nade­
s ła ła  nam n astęp u jące  pism b z prośbą 
o u m ieszczen ie:

Ja  niżej podpjsana, sta le  mieszkam 
w M szanie, pobieram  deputat w ęg lo ­
wy na s ta c ji w M szanie, przyczem 
sta le  jestem  przy wydawaniu w ęgla 
krzywdzona, na wadze. O to  b iorąc 
w ęgiel 2 bm. dostałam  zam iast tony 
tylko 6 0 0  kg., 100  k g  m iału , a trzy­
sta kg. popnostu mi -skradziono, gdyż 
o ty le m niej hu wydano-.

W ęg ie l w ydaje się tu ta j na kosze, 
które zaw iera ją  w ęgla tylko 3 5 — 40 
kg., a koszów takich w ydaje się na 
tonę 20. P roszę -policzyć ile każdy 
kupujący w ęgiel kolejow y traci.

Kto ponosi tu winę n.ech odpo­
w iednie czynniki zbadają.

Matylda ŻurakowsKa.

Po raz trzydziesty drugi 
w więzieniu.

(?) Pc półncfĄj* na 29  czerwicą b. r. 
posterunkowy Józef Madę,, przecho­
dząc ul. Cechową, natknął się r.a o- 
sobpika, dźwigającego dwie płachty nie 
przemakalne na wozy W  czasie inda­
gow ania okazało się, że \psutjnikiem 
tym był 45-letni Stanisław  H-unka. W  
kom isprjąae zeznał pn, żit -dokonał w ła­
mania do stajni Hermana Stachla przy 
ul. Gazowej, gdzie skradł zakwestio­
nowane -płachty. Przedstawiały one war 
tosć 400  zł.

W czoraj stanął on przed w yrokują­
cym sędżią r. Szulisławskim i został 
skazany na 4 miesiąpe więzienia.

Skazany był już karany 52 razy za 
różne przestępstwa.

Z wydawnictw.
Ukazm się pierwszy numer „M Y Sł.t 

PRA CO W N ICZE.) ', oijgnnu Rady Okręgo • 
we] Zw. Zawód. Pracow ników  U m ysło­
wych we Lwowie. Potrzeba istnieniu pismu 
na naszym terenie, poświęconego specjal­
nie sprawom zawodowym pracowników 
umy.słowyitSh byta koniecznością palącą 
zwłaszcza w czasach obecnych, w okresie 
gwałtownej ofenzywy . na najżyw otniejsze 
j)i'awa i interes} kłusy pracującej, u więc 
i pracowników umysłowych.

Pierw szy num er legio pisma zawiera, 
następująoe artykuły: ‘Nasz program ; L)r. 
Kazimierz Soc-huniewicz: Pro' l-em s kolny 
w życiu pracownika umysł. Spraw o­
zdawcza -ezęść organizacyjna"; Z dziedziny 
ibezpieczeń społec/.; Ż życia związków1 

żjlwodowyc-h; dudykatura pracy; Kro­
nika. 4

Czas ouiiowić przedpłatę!
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7 AAAIAIH M I E N I E -  Zgubiony dnia 3. 
b. m. banknot 100 zlotowy, odebrać można 
w re-stauracfi 1 nchsa przy u l K ołłątaja, ]>o 
wylegitymowaniu się.

\< \\ ,» OTA\ ORZONY msgwzyn ]>o 
śueli B . D rżała, poleca kołdry, materiuc-e, 
poś|C.iel i kompletne wą prawy ślubne, Cho- 
rażi('zvzna 5- (obok kina „Apollo ).

ZAMACH SAMOBÓJCZA’ M łw iD EJ KO­
B IE T A  . W realności przy ul. Ogórko­
we i 2, zamieszkała tam 10-lelnia H en­
ryka Płaza w zamiarze sam obójczym  wyk­
piła większy ilość kw asu solnego. Za- 
v -zwane Pogotowie »rt. odwiozło ją  w 
sianie groźnym do szpitaKi. Powodu de­
sperackiego kroku nie zdołano na razie, 
ustalić.

AYIZYTY N IEPRO SZO N YCH  GOŚKI.
Nieznani osobnicy włamali się do restau­
racji T ro sta  M a il*  i pYJ.f ul. SnopkoW- 
skic| L 2, skąd skradli około 20 liter wó­
dek 'różnego gatunku, 5  kg. wędlin cz >rn.v 
m ęski płaszcz. oraz gotówką 30 zł.. Ogół- 
na szkoda wynosi 735 zł.

N ieproszeni Igośoie złożyli również wi­
zytę w m ieszkaniu Sowy Stefana, zam. 
przv ul. Kordcdkicgo 1. 12, skąd skradli 
3 iibrania m ęskie, zarziitkę, sygnet zło­
ty, 6 mir. płótna kolorowego, oraz wiole', 
iim fch  rzeczy, nie ustalone, na razie wur-

t0 i , l E  M IAŁ .> Z (  Zljiśt JA  ' 23-lelni Ja -  
kób Rcnner, zam. przy ul. Ogórkowej 2 
został przytrzymany w  chw ili Igay uchodzi! 
z łupem ' skradzionym w m ieszkaniu dr. 
Laufe-rowej w pasażu Ilau sm auna 1 6.
A\ zakw cstjonow anej przy nim  walizie zna­
leziono skradzioną ' garderobę, łom żelaz­
ny, oraz wilry. n „Pechow cu“ osadzono 
w pre-szcie.

M OSIĄDZ ZA ZŁO TO , ydrjan Onysz­
kiewicz, urzędn pocztowy, 'zżnn. w Iła ­
wie Ru skiej, doniósł poljgji, że w pasażu 
Mikola.9-.lia jakiś nicpoń w oszukańczy ispó- 
sób sprzedał mu obraęzkę jako złotą, wy­
łudzając. kwotę 35 zł.

EKRABZH  N F ZEGARA AV SK LE ­
P IE  A N TYK Ó W . W składzie antyków 
Aleksandra Schelm a przy ul. Sobieksiago 
1. 1. zakwesljonowano, zegar sto jący  z Ł rou- 
zu i m arm uru, oraz zegar antyczny Ścien­
ny, które, zostały skradzione na sżkodę 
dr. M ichała Konsinntynowicza, zam. grzy 
ul. Długosza 1 10. Dalsze dochodzenia
w toku.

NAPAD NA AYŁa s C K IE L K R  K.IOfskU. 
N. Kam iński. zali:. przy ul. K leparow skiej 
K 10, mając, jakieś porachunk z wl i 
ścieielką k jodku przy ul. K leparow skiej 
k 17. Zofją Ilisschw cld , napadł na nią 
w lowarzystwie swej pRzyjaciółki, przyt- 
razem ciężko oboje pobili ilirs-hw eldow ą. 
śm iehła sio don.j&ść o leni policji. Awan- 
I urn kusi la pT.Nl odpowiadali bęAzie przed 
Odchodząc, grozi] nożem pobitnj gdyby o- 
sadcm.

'I RA Nr A K C JE  H A NRI.PAA'E NA
sCYCH CZAKOM . W oli Jn .e iib e is ', ku­
piec, zam przv ul. \Yesołej 1. 6, doniósł 
poli.--.ji. że niejaki Haskcl Zwillinjijer, zain. 
w Glinianach pobrał od niego towar na 
kredyt nu kwotę 636 zł. W oznaczonym 
czasie nie wykupił on jednak weksla, ,a 
Jak się następnie okazało nie_ p o siad a ,o n  
żadnego m ajątku , jest niewypłacalny.

8AIUTNE N A ST Ę PST W .- „GO RĄ CZ­
K I -  KULJS-łOAYE.J. Solarski Stanisław, 
zam. we Lwowie przy ul. L eśnej 1. 11 
doniósł policji, że kupując bilet k o le jo ­
wy przv kasie kolej, w Radzibeihowie za­
pomniał przy okienku portfel skórzany za­
wierają , 150 zl. 1-ęo'ówką. k s iążeczk ę'w o j­
skową, patent kwity podatkowe oraz różne 
zapiski.

ZG U BY. Tennenbaum  Dora, zam. przy 
ul. Rejtana 9 doniosła polic ji, iż prze­
chodząc dnia 6. bili. u l Legjonńw , Aka- 
demirikb do kaw iarni ,'R om a“, Z^unila zle­
ją  broszkę, wysadzaną 3 d.jamentami, war­
tości 500 zl.

Norbert Ilubski, radca Dyr. P K P „ zam. 
przy ul. Małeckiego 1. 5, przechodząc kil. 
Małeckiągó. Zimorowieza, AkacKmicką i 
LciąjcpAw w kierunki' Teatru Vi ielkicgo, 
zgubił 700 zł., oraz 1 banknot na 100 kor. 
czeskich.

A RESZTO W A N IA  AATzorS., zostali przy­
trzym ani: Ejzcnsn-hmidl Stnuisław  bez za­
jęcia, zam. przy ul. ’1 rauafuta 9 juko po­
szukiwany prze.z tut W ydńal śledczy; — 
B cry ło  Jan , bez zajęcie i m iejsca za­
m ieszkania za usiłow aną kradzież kw o­
ty 30 zl. na szkodę Bilewtoza .Uaińskiwa 
zam. w M szanie, — M akar Kazim ierz,
notowany i karany, zam. w Zniesieniu 
I. 116 za zbrodnię zgwałcenia, dokonaną na 
osobie 19-Ietniej Slefanji M zam. w 
Z boiskach; — I eszczynska Anna, /flut 
przy -ul. Leszczyńskiego 2. ze wźglę- 
dów .sanitarnych.

Literatura i sztuka.
REPERTUAR TEFTHU WIELKIEGO!

Środa, o igodz. 8.15 wiecz. %",zy Anna
jest panna ?“

Czwartek, o godz. 8.15 wiecz. „Czy Anna 
jest p ann a?'1 ■

Piątek, o jgodz.. 8.15 wiecz. prem jcra 
rcw ji p. t. ,,Gabinet figur w o js k o w y c h '1.

r e p e r t u a r  t e h t r u  MAŁEGO.
Środa, o godz. 7.30 wiecz. „Poław iacz

c ie m 1.
Czwartek o ^odz. 7.3 Owiepz. „Poławiacz. 

cien i11.
P iątek, ■ o , jgodz. 7 ‘30 wiecz. „Poław iacz

cien i1'.

T E  VTR MAŁA", Aleksander W ęO crko 
kończy swoją gościnę na scenie lwow­
skiej, za k ilka dni. Temsamem sztuka 
„Poław iasz c ie n i'1 za k jlk a  dni zejdzie żu- 
uełme z repertuaru.

PRÓBA Z ,P '-NA L A U lil-.R I FTIER są 
w pełnym biegu. Czołowe role w tc| sztu­
ce będą mieli L eon ja  Barw ińsi.a i Edward
Zylęeki.

Q 0 i P B O  Q U O “. T ylko jeszcze jirżez 
S dni graną będzie arcyw esoła re w j... 
..Czy A nin jesl panna" w koucerlowem 
wykonaniu icmląco zespołu.

AA szystkic bez wyjątku num ery le j ka­
pitalnej rcw ji są serdecznie przyjmowa­
ne przez publiczność.

 O—
Repertuar kin lwowskich.

K O IT K M K : „Matka czy córk a11 i
„Z pam iętnika kaw a Jara '1.

MARAoII N K A : „Matka .czy córka11 i 
„Z paurętnika kaw alera11.

I..EAA': .^Niedyskretna kobiela11 i „Amoi 
na .naKacl,’1

P A Ł A C E : „M ęczennica m ałżeństw a'1 i 
„Połcia i kr,ciarka11.

* A P O IJ .O : R ycerz m iło ści11.
LOL O S E U M : .Dolores Coslello “.
CHIMERA „Dziecko ulicy A
I; -AT.AMORGANA: dluragmi :
PA, Aż „Polow anie na ludzi'1 oraz 

„Granica w płomieniach*1
U CIECH A  „Karuzela udręczeń11.
P O LO N IA : Iidi P olio  jako „G cnlehnm - 

wł-un w acz11.
LLfNTA . „Ta. która się sjirzedala11.
GRAŻYNA jD la  szczęścia d/.ioaka11
P A N : „AA sz[)onach d ra jiież n e^  s ę p a 1, 

R in -im -tin
•OAZA „E sk o rla11.
P R O M IE Ń : „D la szczęścia dziecka11.

— o —

. Środa, 10 lipca.
WARSZAWA.

]6.3(1. Muzyka płyt gramof.
18.00. Koncert popiuarny.
20.30 Koncert soBslów.
22.15. Transin. muzyki tan. z Krak

K RA K O M *
10.30. Muzyka płyt g fa m o tr
20.00. J im - .in . hejnału z -Wieży M arj.
20.30. Jo to eert w iw .ortiy .
22-15. 'Iransm . muzyki tanecznej z ro-

stauracji „Pa\ullon 
POZNAŃ-

17.20. Audyicjii dla dzieci w wyk „\\ uym - 
Czesia11.

.18.00. K oncert popołudniowy.
18.55. 'Nadprogram w wykonaniu artystów 

1 calru, .Nowego,
13)50. K ronika „Tygodnia B u ljo w e ^ o 1.
20.30 K oncert lenkiej muzyki.
23 00 'Muzyka Jleklka z Paknciu D-iimi^ow .0 ) .

KATÓAYKE.
16.33 Konicert płyt gramof.
18.00. K oncert p o p stlm y.

AATLNO.
19.25. Muząka płyt gramof.
23.00. Muzyka taneczna.

AYROCŁAAY.
016.30 Koncert ladjostae.ji.
20.15. „\V o]gi-ódku“ leinie sluehowiśko 

Aleksandra Runga.
PRAGA.

19.00. Koncert E ilharm onji Czeskiej. 
LONDYN.

11.00. P ły ty  gramofonowe.
12.00. Pieśni Mery Kay (alt P Rilsluiry 

l(tenorA. .  ' | «  i * i
TU IH J2A .

21.30. Gitary haw ajskie.
21.30. Eragm enly z .opery „Rom eo i .Tulja11 

Gounoda.
22 . S0. O rkiestra svmloniiiziia.

B E R L IN .
20.30. W esoły  prdgram. Popisy solisiew. 
0.'30. Koncert orkiestry.-,

AYIEDEŃ.
Hi.00 Kotncęrt kw artetu S iły iiw  
21.05. Koncert wiolonczelowy.

'Następuje lekki koncert kaneli A■ i 1 \Tiuęji- 
Gcisslcr.

BU D A PESZT.
17 15. Koncert radioorkiestry.
19.15. K onacrl orkiesiry uiiojskicj.
21.00. Koncwrl (kwartetu M ellcs. 

MOSKAVA.
20.00. Radjokoncert.
'2j ?5o . Dzwon zegara kremlów skiogo.

Zlot Wiedeński.
D zisiaj, we środę 10. hm. o godz I8 35 

wyjeżdża ze T wowa ostatni pAe.iąg (po­
spieszny., klórym  zdążyć można- do D zie­
dzic., by. przesiąść się na pocUm1 wiozący 
'('urowiców' do A\'iednia. B ilet kolejow y na­
leży kupić,'- do Zebrzydowic,. Na pociąg 
Turow y cvsiąSć należy w Dziedzirae.il we 
czwartek- 11. hm. o plodz 5 ‘5 l rano.

Usiłowała przemycić jutom 
wcrtoćcl miijona dolarów

S. F R A N C IS C O , 9 . ,7. (P A T .) . U- 
rzędnicy celni w ykryli w bag-aźu p. 
Kao, żony funkcjonarju sza konsulatu 
cnińskicgo, zapas .(apium Avartosn 1 
tniljona dolarów . Bagaż zasekw estro- 
wano na skutek raportu tajnych .■agen­
tów  służby antę, \kańskiej ya-granicą 
stw ierd zającego , z. iv Ragą -u ztiaju jc 
się opium.
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kwietna kąpiel.

Gdzie nieima rzeki, można się jjkupać" i takim siposofofem jak na obrazku. 
W ąż gumowy i Wóda studzienna i jtiż jest „kąpiel1

Rozmaitości
Awanturnicza jazda.

Urzędnicy dworca. Ijonskiego w Pa­
ryżu hie mato się przerazili, gdy z pod'
pociągu pospiesznego z Ljonu wydo­
stał się młodzieniec, dużego wzrostu, 
oczerniony, spocony, brudny, który da­
w ał otoczeniu rękoma jakieś porozu­
miewawcze znaki. W  tej1 chwili otoczył 
go tłum, zaczęto go wypytywać, ale o- 
kazało się, że nie turnie |po francusku. 
Ostatecznie wydobyto od niego, że jest 
Jugosłowianinem (Serbem). Przyprowa­
dzony tłumącz wyjaśnił, że człowiek 
ten nazywa się Stefan Panen i że jo­
dzie pod1 pociągiem z Belgradu przez 
48  godzin. Na tę podróż zaopatrzył się 
w 2 litry wina i bochenek ehleba T e i 
prowiant jednak szybko się wyczerpał, 
tak, że od 24 godzin jecnał bez żyw­
ności. Liczył na to, że „w ysiądzie" na 
jakiejś podmiejskiej stacji i ujdizie cie­
kawości gawiedzi, sjhj jedhalk odmó­
wiły mu posłuszeństwa. Gdy chciano 
chłopaka aresztować, publiczność wzię­
ła  go W  obronę, gdyż imponowała jej 
Wytrzymałość jego. Ostatecznie, zapro­
wadzono go do konsula Jugusła/wji, bu 
się nim zaopiekował.

Sposób na pijaków.
Pode'a paryska wprowadziła niedsvii- 

no bardzo ,pomysłowy sposób Walki 
z pijaństwem. W  urzędzie policyjnym 
dyżuruje stale operator filmowy. I'e- 
kroć wprowadza się na komisariat pi­
janego mężczyznę, czy kobietę, natych­
miast się :.ch filmuje.

z e  świata.
Po otrzeźwieniu zaś demonstruje się 

takiemu pijakowi film, w którym bn 
odgrywa głów ną, ale nie bardzo orźy- 
jemną dla niego rolę.

W ynalazek ten ma być bardzo Sku­
tecznym środkiem Walki z alkoholiz­
mem. Sfilmowany pijak nie zechce juz 
wrócić do aresztów.

— O—

Baczność! Ziemia \
R adjo  znalazło now e zastosow anie 

w lotnictw ie. < Pew ien am erykański 
w ynalazca zbudow ał racfjo - ostrze- 
gacz, zapala jący  w sposoD  autom a­
tyczny czerw one, z.elone lub b iałe 
św iatła , iząlćżnie od w ysokości, o- 
siągn ięte j przez p ilota. W  ten spo­
sób zosta je  usunięta m ożliw ość ka­
tastro f lotniczych, f spow odow anych 
zbytnicm  obniżeniem  lotu podczas 
nocy.

— o—

Elektryczne oko.
Am erykański inżynier Jo h t iV B r e i-  

sky zadem onstrow ał na niedaw no od­
bytym  zjeździe elektrotechników  k i1- 
ka ciekaw ych zastosow ań tak .z w a tie- 

S ®  “ Elektrycznego oka“ , pzyli fo to ­
k o m ó rk i, b ęd ące j (podstawą rad jow i- 
z ji. Z asadą w szystkich dem onstrow a­
nymi! zastosow ań 1 by ło  (naświetlanie 
„Elektrycznego o k a“  lub izolow anie 
go od św iatła  jzapomocą n iep rze j­
rzystego przedm iotu, przyczem fazy 
naśw ietlania i zaćm ienia w yzw alały 
lub pow strzym yw ały celow o pewne 
autom atyczne czynności. Zbudowane

na te j zasadzie autom aty b ęd ą m o g ły  
po ipewnem udoskonaleniu, skutecz­
nie zastępow ać ludzi, poniew aż w y­
konu ją  w szelkie, pow ierzone im za­
dania z nadludzką, n iezm ącąną ni- 
czem spraw nością.

W śród  autom atycznych czynności 
„E lektrycznego o k a *  dem onstrow a­
nych na w yżej w ym ienionym  zjeź­
dzie, najw iększe w rażenie zrobiły  — 
gaszenie pożaru zapom ocą kwasu wę- 
glanego na sam ,,wddok“ dymu. so r­
tow anie tow arów , brakow anie wadi i - 
w ego papieru itp. (Dziedzina m ożli­
w ości je s t  tu prawne nieograniczona 
i „E lektryczne ofco“ (może rów nie do­
brze prowadzić statystykę frek w en ­
cji jak iegokolw iek  lokalu , kontro lo­
wać op ła ty  celne , uiszczane na m o­
stach, u rogatek , bądź też u wjazdu 
do bram i tunelów , sygnalizow ać 
złod zieja , przem ykającego się przez 
nik łą sm ugę strażniczego św iatła , do 
bierać w edług ustalonych wymagań 
kolory i odcienia tap et, tkanin etc. 

— o —

Rzeczy ciekawe.
Perły z przed 25 miljonów lat.

( ? )  Podczas odkopyw ania g łę b o ­
kich warstw ziemi w K alifo rn ji, pod 
kierownictwem, g eolog ów , znaleziono 
niedawno dziesięć p ereł, których wiek 
o b licza ją  na 25 m iljon ów  lat. Bada­
nie tych p ere ł W ykazało, że pod 
względem, sw ej buaow y odpow iadają 
one ‘zupełnie „now oczesnym ’* per­
ło m ,‘ż e  zatem pochodzą z te j sam ej 
rodziny. Sędziw e te p erły , które roz­
w ija ły  się w (epoce, gdy na ziemi żył 
jeszcze dinosaurius, > pom im o, że 
nrzez m iljony  la t spoczyw ały pod 
ziem ią, zachow ały jeszcze w łaściw y 
połysk. Są one w ielkości w  średnicy 
około p ó ł centym etra. Podobne per­
ły z n a jstarsze j ep oki znaleziono raz 
w A nglji a drugi raz w T exas.

— o—
Ciekawa statystyka.

(b ) M iędzynarouow e biuro sta ty ­
styczne w Hadze p o d a je  wykaz pro­
centow y analfabetów  w rożnych m ia­
stach.

I ta k : na jm nie j (analfabetów  w E- 
uropie posiada Praga, 0 .6 7  proc. da­
le j ‘ W iedeń 2 .04  (proc., Paryż 3 .3 6  
proc., Budapeszt 4 .7 6  proc., Rzvm 
10 .90  proc., Leningrad 13.81 proc,

M iasta  p o lsk ie  zbytnią skrom no­
ścią me g r z e s z ą z  podanych m iast 
W arszaw a ma 16 .96  p roc an alfabe­
tów , Łódź 31.91 \proc.

Konkurow ać m ogą te tmiasta je ­
dynie z M oskw ą >22,42 'proc i B u ­
karesztem  25 ,7 5  proc. W ysoki p ro ­
cent analfabetów  w b o g ate j Łodzi, 
świadczy, jak  b. (przemysłowcy łódz­
cy dbali o rozw ój ośw iaty  w rzą- 
dzonem dotychczas przez nich m ie­
ście.

— O-—
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K ą c ik  H um oru.

Ja k ie ż  mogę ci n a j- 
droższa w aość wymow­
nych słowach w yrazić 
swą miiość, kiedy ten 
głupi zegar co godzina 
przerywa mi w ątek moich 
myśli.

DCbJłZE ZROZUMIAŁ.
Do lekarza zgłasza się Chłop, 'który 

prosi o jakieś lekarstwo dla żony, cier­
piącej ina 'ból głowly, tjreszcze, 'kłucie 
i t. d:. Lekarz odpowiada, że nie mo­
że na ślepo zapisywać lekarstw, lecz 
musi przedtem zbadać chorą w nomu. 
Chłop prosi lekarza, bly z nim pojechał, 
gdyż fura czeka na dole.

Po dwugodzinnej jeździć zajechali ma- 
reszcie jpjradd imieszKatiie chłopa, który 
dopomógł wysiąść z fury lekarzowi 
Następnie w oła kobietę, która również 
siedziała na furze i mówi

—  Zono, i aż do domu, gdyż Dian 
doktór chce cię zbadać.

—- Jakto, —  .powiada Ukarz, Więc 
żona była z (paneim u jnlnile i pan mi o 
tern nie1 m ów ił?

Jakże jmiałem mówić, Ipatiie1 dokto­
rze, gdjj Pan powiedział, że pan musi 
żonę zbadać w dbmii.

UFTR DZIECIĘCE
—  Tatusiu, kup mi trąbkę. •
— O, jeszcze cz e g o ! Żebyś mi zaw ­

sze nad UCheim trąbił.
— Ale tatusiu! Ja będę tylko wtedfj 

trąbj}, jak ty będziesz spal.
*  i

M ała Zosia do braciszka:
-—• Cicho Ibąjtjź, Goście są w tamtym 

pokoju.
—- Skąd1 wiesz o tenn?
—  Bu mama powiedziała do łat; s ’a 

„drogi niężnsiu".
*

Chłopczyk uczy się abecadła M alca 
pyta g o :

—  Co następuje po A ?
— • W szystkie pozostałe litery, ma­

teczko.

—  Pow ieaz mi Jasio, co to jest wdo­
w iej:? |

—  Wdiowiep to je&t mąż wdowy.

X OGŁOSZENIA x
Mieszkania.

ŁADNY słoneczny pokój i ku ch nia  do wy­
najęcia. W iadom ość Potockiego 4, u do­
zorcy.

Posad jioszuhują.
MĘŻCZYZNA lat 23, egzaminowany droge- 
rzysta, poszukuje posady w sw ojej hr,ul­
ży — lub jak iejkolw iek biurow ej. Znajo­
m ość slen grafji polsk., ładny charakter 
n jsm a. Zgłoszenia sub „Zadowoli się  krt- 
żdem wynagrodzeniem " do Adm. Dzień. 
Ludowego.

Wolne posady.
S Z O F E R Ó W  M EC H A N IK Ó W  o pierwszo­
rzędnych kw aiilikaejach, rutynowanych, 
trzeźwych i pracowitych, znających dział 
m aszynow o-rolniczy tj. traktory, m łó car- 
nie elc. poteca Z«nąz“k Zawód. Automo- 
bilistów, Lwów, ul. C icha 1. 7, I. p. teł. 
75—94.

.  ̂BLETKI musujące
A  sztu czn ych  wAd 
3\v< m in eraln ych

„GĄSEGKIEGO"
K arlsbad zk ie JH arjenbadzkle
Em skie S e ltersk łe
K issin g eń sk ie  Viohy
Zastępują naturalne drogie zagraniczne 
wody mineralne. Żądać wyraźnie „Gą- 
seckiego". Stosować za poradą lekarską. 

Sprzedają apteki.

■ B B

Hoszne Rolne Zgromadzenie
L U D O W E G O  S P Ó Ł D Z IE L C Z E G O  
T O W A R Z Y S T W A  W Y D A W N IC Z E ­
G O  odbędzie się w piątek 12 lipca 192S r. 
o godzinie 6 '3o  wieczorem w lokalu 
„Dziennika Ludowego" przy ul. Sy k- 
stuskiei 21 I I  p . z następującym po­

rządkiem dziennym:

1) O dczytanie protokołu  z o s ta t­
niego W aln ego  Z g rom ad zen ia ;

2) Spraw ozdanie Zarządu i przed­
łożenie b ilansu  za r. 1 9 2 8 ;

3) Snraw ozdanie K om isji R ew izy j­
n ej i udzielenie Zarządow i absolu to­
rium

4) U zu pełn ia jący  w ybór R ady N ad­
zorczej w m yśl § 12 statutu

5) W m osići członków.
U chw ały pow zięte na W alnem  

Zgrom , przy jakim kolw iek kom ple­
cie będą praw om ocne w myśl § 16 
statutu.
T o m asz  Konarski flrtur Hausner

sekretarz. przewodniczący

isipi Mm
uf, S z a j n o c h y  5. 2.
poleca następujące k s i ą ż k i :
Frankow ska : Ubezp. na wypadek

c h o r o b y ......................................... — ’70
—  Ustawa o ubezp. na wyp. 
choroby wraz z ordynac. wyb. 
do K as chorych (w opr.) . 8 '—

Umowa o pracą pracowników umysł, 8 '— 
„ „ „ robotników 2 4 0

Sądy p r a c y .........................................2 40
Urlopy w y p o c z y n k o w e ..................... 3*—
Regulamin czynności kas chorych 1 —  
Kopań- t  . i c r . Ubezpieczenie pra­

cowników umysł. . . 1 5 0
J a n e lli: Ustawa o ^iezp. cd wy­

p a d k ó w  ( o p r . ) .....................................9 - —
KrahelSka: Praca dzieci i młodoc. 2 50 

Oc,prima pracy w Polsce . . r —  
0. Gros: Powojem odbud. Polski 1'20 
Sjonizm Adwokatów . . . —  50
Limanowski: R  zwój polsk. myśli

■Kijgalist.. . . re o

O K S H I K  O G Ł O S Z E Ń :
Za 1 wiersz m/m. 1 szpalt, szer 32 m/m za tekstem . . — 15 gr 

» >  » » » »  > K  • nadesłane . . — '4.0 »
» >  » » » »  » » » w  tekście, kronika — 70 »
» >  . » » >  » > » po kronice . . — '55 »
» »  » » » »  » » > n a  1-szej str. . — 80 »

C a ła  strona za te k s te m .................................................................  250 — zł.
Pół strony » » ...........................................................  125 — >
Ćwierć sir. > » ................................................................. 6 5 '— »
Jednr ósma strony za tekstem ................................................... 35' — »
Cała pierwsza strons pod m g ł ó w s i e m ................................... 600 — »

O g ł o s z e n i a  z a m i e j s c o w e  2 5 %  d r o ż e j

Redaktor odpow iedzialny: JUL JAN RYCI L E W S K i, — Druk, Lud. Spółdz. T ow  W ijd. Lw ów , ul. L . Sapiehą 77., T el. 496.


